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Z terenu krwa- 
wych walk o Aduę 


Codzienne кы pismo narodowe i katolickie 


Środa, dnia 9 października 1935 


Z pola walk w Abisynji 


W Kilonji odbyło się uruchomienie pierwszej eskadry łodzi podwodnych, ochrzczonej 
imieniem Weddigen'a. Jak wiadomo traktat wersalski zabronił Niemcom budowy i 
utrzymywania łodzi podwodnych. 


py Mi ШҮ włoskie zajęty ҮҮ ЇЇ 


Armie abisyńskiie na froncie północnym i południowym otrzymały rozkaz wycofania się ze swych pozycyj — Włosi 
kontynuują marsz wojenny w prowincji Waikait przy współudziale samolotów hombowych 


Londyn. (Tel. wł.) Po zaciętych 
walkach Adua ostatecznie dostała się 
w ręce wojsk włoskich, które wyparły 
nieprzyjaciela na całej linji. 

Adis - Abeba, (РАТ). W tutej- 
szych kołach oficjalnych — jak podaje 
Reuter — twierdzą, iż walki pod Aduą 
nie były zbyt zażarte, a jedynie miały 
miejsce potyczki pomiędzy posterun- 
kami włoskiemi a abisyńskiemi, 

Samoloty włoskie dokonywują lo- 
tów wywiadowczych, rzucając bomby. 
Gerlogubi w chwili obecnej znajduje 
się w posiadaniu Włochów. Włosi po- 
euwają się naprzód powoli, stosując 
taktykę umacniania każdej zdobytej 
pozycji. 

Rzym, (PAT). Adua, do której 
Włosi wkroczyli wczoraj, pozostaje na- 
dal w ich posiadaniu Wiadomości 
prasy zagranicznej, jakoby o Aduę 
toczyły się jeszcze walki, dotyczą sta- 
nu r; , jaki był wczoraj, Są to wia- 
domości, których transmisja uległa о- 
późnieniu. 

Asmara. (PAT). Wojska włoskie, 
które w niedzielę гапо zajęły Aduę, 
przywiozły ze sobą na samochodzie 
ciężarowym pomnik kamienny, który 
ma stanąć w mieście ku czci żołnierzy 
włoskich; poległych podczas walk о A- 
дие w r. 1896. 

Londyn (Tel. wł.) Nadeszły tu 
wiadomości o zajęciu przez władze 
włoskie miast Adigrat na północy i 
Gerlogubi na południu. Abisyńczycy 
cofnęli się na kilkanaście kilometrów. 

Londyn (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Adis-Abeba, rząd abysyński w ko- 
munikacie urzędowym, wydanym w 
poniedziałek popołudniu, potwierdził 
wiadomość o zajęciu przez oddziały 
włoskie miasta Adgrat na froncie pół- 
nocnym, oraz Gerlogubi na froncie po- 
łudniowym. Armje abisyńskie na obu 
tych odcinkach frontowych otrzymały 


rozkaz wycofania się ze swych pozycyj 
i nie wszczynania narazie żadnych 
starć z Włochami, 

Oddziały włoskie, operujące w pro- 
wincji Wolkait, wzmogły swoje ataki i 
kontynuują swój marsz naprzód, przy- 


czem we wszelkich działaniach są im 
pomocne samoloty bombowe. 
Londyn. (PAT). Korespondent 
Reutera przebywający na terenie dzia- 
łań wojennych, donosi, że wojska wło- 
skie są zachęcone ostatniemi sukce- 


Entuzjazm Rzymu 


na wieść 


Rzym (PAT). Niezwłocznie po o- 
trzymaniu wiadomości o wzięciu A- 
dui, Mussolini zakomunikował ją о50- 
biście królowi. Następnie Duce wy- 
słał następującą depeszę do generała 
de Bono: „Wiadomość o ponownem 
zdobyciu Adui napełnia dumą serca 
włoskie. Wyrażam tobie i wszystkim 
wojskowym mą najwyższą pochwałę i 
wdzięczność całego narodu“. 

Wiadomość o zdobyciu Adui była 
przyjęta w całych Włoszech z wielkim 
entuzjazmem. Wszędzie odbywały się 


o zdobyciu Adui 


zaraportował osobiście królowi o wzięciu Adui 
przez wojska włoskie — Depesza 
lini poleci do 


do gen. de Bono — Musso- 
Erytrei 


pochody i manifestacje, podczas któ- 
rych wznoszono okrzyki na cześć ar- 
mji. Wieczorem wszystkie miasta by- 
ły iluminowane. 

Londyn (PAT). Specjalny kore- 
spondent „Daily Miror“ zapowiada, iż 
prawdopodobnie wkrótce do Erytrei 
przybędzie samolotem Mussolini, by 
odsłonić pomnik wzniesiony ku ucz- 
czeniu pamięci Włochów, poległych w 
r. 18%. Pomnik ten już wczoraj rze- 
komo został przywieziony do zdobyte- 
go miasta. 


Samolot hr. Сіапо 
w ogniu pocisków artyleryjskich 


Skrzydła samolotu, w którym leciał zięć Mussoliniego, so- 
stały uszkodzone 


wany przez br. Ciano zostal ostrzeliwa- 


Asmara (PAT). Samolot piloto- | 
ny przez artylerję abisyńską. Dwa po- 


ciski ugodziły w skrzydło samolotu, 
który, pomimo to bez trudu wylądował. 
ia 


sami, gdyż posuwanie się naprzód 
przychodzi bez większych trudności. 
Jednakże, jak twierdzą oficerowie, 01- 
brzymie trudności, jakie są do prze- 
zwyciężenia, nie mogą być niedocenia- 
ne. 

Oddziały włoskie posuwają się na- 
przód trzema kolumnami, zmierzające- 
mi do jednego celu. Koordynacja tego 
posuwania się jest jednak utrudniona 
ze względu na nierówności terenu, 
przez który przebiega tylko parę dróg. 
Właściwości terenowe ułatwiają Abi- 
syńczykom ukrywanie się i urządzanie 
zasadzek, 

Adis Abeba (РАТ). Na fron- 
cie południowym w prowincji ogaden 
włoskie siły zbrojne wykazują dużą 
aktywność. Operacje piechoty wspo- 
magane są przez samoloty. Abisyń- 
skie siły zbrojne grupują się na lewem 
skrzydle wojsk włoskich na rzece Do- 
rio. 


Wywiad Mussoliniego 


Prasa francuska przewiduje 
rychły koniec wojny 


Paryż. (Tel. wł.) Niektóre pisma 
utrzymują, że złe w ciągu miedzieli 
fakty uprawniają do przypuszczeń, iż 
wojna włosko-abisyńska może ulec li- 
kwidacji, Zajęcie Adui przez wojska 
włoskie zadośćuczyniło ambicjom na- 
rodowym Włoch. 

Bardzo charakterystyczny — pod- 
kreślają pisma — jest apel Mussolinie- 
go do Anglji, skierowany za pośred- 
nictwem wywiadu „Paris Soir“, T 
Duce oświadczył w tym wywiadzie, że 
konflikt między Anglją i Włochami 
nastąpi wówczas, gdy będą wycofane 
» morza Śródziemnego siły, które tam 
zmobilizowano. 

Mussolini twierdzi, że nawet na te- 
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renie Genewy można. znaleźć rozwiąza- 


niu wywiadu wódz faszystów wyraził 


nie sytuacji. Żołnierze włoscy w Abi- | oficjalne uznanie premierowi Lavwalo- 


synji są gotowi w każdej chwili za- 
mienić karabiny па Козу, W zakończe= 


wi 


— 


Addis-Abeba w obliczu ataku lotniczego 


Tysiące ludzi skryło się do schronów 


Po otrzymaniu sygnalu całe miasto zostanie szybko ewa- 
kuowane 


Adis Abeba (PAT) Haile Se- 
lassie rozkazał wykopać na wzgórzach 
otaczających miasto schrony, do któ- 
rych o świcie udały się już tysiące 
mieszkańców z dziećmi i całym swoim 
dobytkiem. 

Po otrzymaniu sygnału o zbliżają- 
cym się atuku samolotów włoskich 
całe miasto zostanie w szybkiem tem- 


pie ewakuowane, 

Adis Abeba (PAT). Reuter do- 
wiaduje się, iż członkowie korpusu 
dyplomatycznego wysłali do swych 
członków depesze, prosząc o uzyskanie 
zapewnienia ze strony rządu włoskie- 
go, iż ani Adis Abeba ani Odiredawa 
nie będą bombardowane, 


Ameryka w sprawie wojny 
włosko-abisyńskiej 


Prezydent Roosevelt wydał dekret, zakazujący sprzedaży 
stronom wojującym sprzętu wojennego 


Waszyngton. (Tel. wł) Roose- 
velt ogłosił dekret, zakazujący sprze- 
daży obu stronom wojującym sprzętu 
wojennego. Za wykroczenia przeciw 
dekretowi prezydenta, grożą kary do 
5 lat więzienia i 10 tys. dolarów grzyw- 
n 


у. ‚ 
Jak wynika z oświadczenia prezy- 


Włochy uznane 


Rada Ligi Narodów uznała, że 
i 15 paktu — O иин ems 


Genewa (Tel, wł.) W poniedzia- 
łek popołudniu odbyło się oczekiwane 
z wielkiem napięciem posiedzenie ra- 
dy Ligi Narodów, które zostało sp 
cjalnie zwołane dla przyjęcia sprawo- 
zdania komitetu trzynastu Ligi doty- 
czącego sporu włosko-abisyńskiego. 


denta Roosevelta, w związku z wyda- 
niem dekretu rząd Stanów Zjednoczo- 
nych nie będzie również udzielał o- 
chrony na morzach statkom amery- 
kańskim, przewożącym towary do obu 
krajów, W Londynie panuje wielkie 
zadowolenie z powodu wydania 
wspomnianego dekretu, 


za napastnika! 


Wiłochy pogwatciły art. 12, 13 


ecyduje plenum Ligi w środę, 


W posiedzeniu wzięli udział wszy- 
всу członkowie rady Ligi z premjerem 
Lavalem i min. Edenem na czele. 
Sprawozdanie i rezolucję utrzymane w 
stanowczym, ale umiarkowanym to- 
nie, lecz szczegółowo określają ostat- 
nie wypadki w  Abisynji, przedstwił 


radzie Ligi przewodniczący komitetu 
trzynastu, poczem obie strony zainte- 
resowane replikowały, przedstawiając 
obustronnie stanowisko swoich rzą- 
dów. 

Genewa (Те. wł.) Po replice 
przedstawicieli zainteresowanych w 
sporze abisyńsko-włoskim delegatów 
rządowych, rada L. N. przystąpiła do 
głosowania nad przyjęciem sprawo- 
zdania komitetu trzynastu, oraz komi- 
tetu sześciu. Za sprawozdaniem 1 re- 
zolucją komitet trzynastu opowiedzie- 
Н się wszyscy członkowie Rady, a jedy- 
nie przedstawiciel Włoch głosował 
przeciw obu przedłożeniom, 

Tem samem, Rada stanęła na sta- 
nowisku art, 15 paktu Ligi Narodów. 
Rada przyjęła sprawozdanie komitetu 
sześciu, który stwierdza, że Włochy 
wbrew przyjętym zobowiązaniom, 0- 
kreślonym w агі. 12 paktu Ligi, jako 
ezłonek Ligi Narodów, przystąpiły do 
działań wojennych, 

Od redakcji: Wobec takiego 
stanu rzeczy postępowanie Włoch na- 
raża je na skutki, wynikające z arty- 
kułu 16 paktu Ligi Nar., w którym mo- 
wa, że naruszenie artykułów 12, 13 lub 
15 paktu Ligi jest z natury rzeczy ak- 
tem wojennym. Wszyscy członkowie 
Ligi Narodów winni natychmiast ze- 
rwać wszystkie stosunki handlowe 1 
finansowe z państwem, dopuszczają- 
cem się па dci na innego członka Li- 
gi. Abisynja — jak wiadomo — nale- 
ży do Ligi, Ostateczne decyzje co do 
sankcyj przeciw Włochom sanadna na 
środówem zgromadzeniu Ligi Naro- 
dów. 


W Londynie o sankcjach 


Londyn (Tel. wł) Prasa londyń- 
ska, omawiając prace Ligi Narodów, 
stwierdza zgodnie, że o sankcjach woj- 
skowych przeciw Włochom nie może 
być mowy. Najlepszem wyjściem z ву- 
tuacji byłby zakaz importu towarów 
włoskich. 

Jedno z pism stwierdza, że Rade 
Ligi Narodów może na swem posiedze- 
È oświadczyć, iż Włochy naruszyły 


pakt Ligi. 


Po 100 godzinach wojny w ЇЙЇ 


Najsiiniejszym sprzymierzeńcem Ahisyńezyków 2015 1 ostre warunki atmosferyczne 


Mimo to wojska włoskie pokonują trudno 


Komunikaty z placu bojów w pół- 
nocnej Abisynji są pełne sprzeczności. 
Do tej pory niewiadomo naprzykład 
definitywnie, czy Włosi zajęli Айю, 
choć wiadomość o upadku tego mia- 
sta, liczącego około 8 tys. mieszkań- 
ców, już kilkakrotnie podawano i de- 
mentowano. 

Uporczywe walki włosko-abisyń- 
skie obrazuje upór i przywiązanie A- 
bisyńczyków do swych stron rodzin- 
nych. 

Przewaga środków techniki wojen- 
Быз całkowicie po stronie włoskiej, 
о której orzeczono w poniedziałek w 
Genewie, że jest napastnikiem w zro- 
zumieniu paktu Ligi Narodów. 

Włoska ofensywa z Asmary w Ery- 
trei, gdzie założono północną bazę ope- 
racyjną, ruszyła w trzech kolumnach 
p linji trzech naturalnych szlaków w 

ierunku Tigró: dwie drogi wycho- 
dzą wprost z Asmary do Aduy. Są to 
te same szlaki, któremi przed niespeł- 
na czterdziestu laty posuwały się dy- 
wizje gen. Baratieri, wycięte potem 
w 3896 w wąwozach pod Aduą. Trze- 
ci szlak wiedzie z Baressy, miejscowo- 
ści, położonej na połowie drogi Mas- 
saua — Asmara; przez Addi Kale do- 
ciera się do Adigratu, na którym w 
czasie ekspedycji gen. Baratieri powie- 
wała już flaga włoska. Drogę tę ulep- 
szono w ostatnich miesiącach, przygo- 
towując ją do wymogów gigantycznej 
kampanji wojennej. 

Opór abisyński na linji obronnej 
Aduy kruszyli Włosi wypadami lotni- 
czemi, działaniem artylerji i natarcia- 
mi tanków, które tutaj, przy. jako 
takich warunkach terenowych, mogły 
jeszcze znaleźć zastosowanie. Skutecz- 
ność nowoczesnych środków wojen- 
nych nie musiała się jednak okazać 
dostatecznie silną, zważywszy długość 
walk o Aduę. Miasto nie posiada zresz- 
tą jakiegoś szczególnego znaczenia 
strategieznego. Dla Wiechów zatknię- 


i posuwają się stale naprz 


KIERUNKI PÓŁNOCNO-WSCHODNIEGO UDERZENIA WŁOCHÓW. 
Strzałki wskazują kierunek pochodu poszczególnych korpusów, mających сзи 


nie — po opanowaniu północno-wschodnich prowincyj abisyńskich 


tryczny atak na Adis Abehę. Przedtem 


cen- 
trzeba jednak pokonać pasmo górskie wy- 


sokie 8 do 4 tysięcy metrów. 


cie sztandaru na miejscu dawnej klę- 
ski maa raczej charakter symboliczny 
i prestiżowy. 

W rejonie, w którym obecnie włó+ 
skie wojska otrzymują krwawy chrzest 
bojowy, stan dróg jest jeszcze względ= 
nie znośny. Lecz juź niedaleko za linją 
Aksum — Adua — Adigrat zaczyna się 
górskie bezdroże, usłane tysiącem 
trudności. W tym terenie trakcja mó- 
torowa; tanki, zmotoryzowana artyle- 
rja i samochody ciężarowe, wiozące 
amuiicje, żywność i pomoce technicz- 
me, ukala się przeważnie bazużytecz- 


ne, a w wielu wypadkach zawadą, u- 
| trudniającą ruchy wojskowe. Na wą- 
skich ścieżkach górskich trudno za- 
chować kolumny marszowe i koniecz- 
ną, w razie akcji zdolność manewro- 
wania żołnierzem, 
Abisyficzycy, posiadający wrodzone 
talenty  'strategiczno-taktyczne, nie 
przyjęli dotąd większej rozprawy oręż- 
пеј na tych terenach Tigró, gdzie ich 
przeciwnik mógłby rozwinąć mecha- 
nizm nowoczesnej wojny. Abisyńczycy, 
„podtrzymując opór z uwagi na doko- 
inywującą sią na tyłach koncentrację 


wojsk, gromadzących się pod wodzą 
następcy tronu w rejonie Desyo (na 
północnym zachodzie od Adis-Abeby, 
wysokości Dżibuti — na wschód) ma- 
newrują tak, aby korpus północny 
Włochów wciągnąć w głąb górzystego 
(przeszło 2.000 metrów ponad pozio- 
mem morza) zaplecza Aduy. - 

W tym terenie pokaże się dopiera 
zdolność bojowa żołnierza włoskiego. 
W rozrzedzonem powietrzu serce pra- 
cuje inaczej, uderzając znacznie szyb- 
ciej, Żołnierz, nieprzyzwyczajony do 
przebywania w tej wysokości, męczy 
się szybko nawet marszami. A wypad- 
nie zapewne często nosić ciężki, kilku- 
dziesięciokilowy ekwipunek. Za dnia 
słońce piecze na wyżynach i szczytach 
niemiłosiernie; krótko jednak po za- 
chodzie wszystko lodowacieje. 

Zdaniem jednego z doświadczonych 
niemieckich lekarzy, górale abisyńscy 
maszerują bez większego wysiłku oko- 
ło 70 kilometrów dziennie, gdy tymcza- 
sem świetnie wygimnastykowani An- 
glicy ulegali nieprzezwyciężalnemu 
zmęczeniu po przebyciu 15 kilometrów 
i to w dużo wolniejszem tempie. Na- 
wet przy umiarkowanem tempie posu- 
wania się w górach Anglicy padali o- 
Пага porażenia płuc z powodu zbyt 
intensywnej pracy w rozrzedzonem 
powietrzu. Cyfrowo określa się wytrzy- 
małość białych jako odpowiadającą 
tylko jednej piątej części wytrzy- 
małości fizycznej tubylców. 

Dopiero w terenie wysokogórskim 
rozpocznie się właściwa wojna włosko- 
abisyńska. Szanse Abisyjńiczyków ule- 
gną tam wybitnej poprawie. Wzrośnie 
wartość celności strzałów indywidual- 
nych 1 bagnetu oraz tubylczej dzidy. 

Ofensywa od północy pochłonie spo- 
ro czasu do chwili, kiedy wojska wło- 
skie połączą się z korpusem, który 
równocześnie wyruszył z Assab, i ko- 
ło Mussa Ali wkroczył na teren Dan- 
kali. Zadaniem tej grupy operacyjnej 
będzie dotrzeć do mostu na rzece Ha- 
wasż w punkcie przecięcia linji kole- 
wą Adis-Abeba — Dżibuti z rze- 

Wespół z armją somalijską, która 
wkroczyła do Ogadenu na południu ce- 
sarstwa abisyńskiego, miałyby dwie 
północno-wschodnie grupy włoskie 
rozpocząć koncentryczny marsz na 
Adis-Abebę. 

Zdaje się jednak, że chwila realiza- 
cji tych zamierzeń włoskiego sztabu 
generalnego. jest jeszcze bardzo. odle- 
gla. Punkt ciężkości działań spoczy- 
wa bowiem na północy Abisynji. 

Dr. 


Pogotowie na Malcie 


Lavaletta. (РАТ) Władze na 
Malcie wydają zarządzenia ostrożności. 
Rozciągnięto druty kolczaste na wy- 
brzeżu, gdzie istnieje możliwość wylą- 
dowania. 

Garnizon został wzmocniony. Przy- 
byłe wojska składają się z saperów, 
artylerji zenitowej, sanitarji i lotnic- 
twa, Oczekiwany jest przyjazd 5 puł- 
ków. Flotylla torpedowców i łodzi pod- 
wodnych przeprowadza w pobliżu wy- 


Nowy dygnitarz 


Warszawa, (Tel. wł) Minister 
skarbu Zawadzki mianował naczol- 
nym inspektorem cel w Gdańsku do- 
tychczasowego naczelnika wydziału w 
departamencie celnym min. skarbu, 
Maksymowicza, który brał udział w 
ostatnich rokowaniach polsko - gdańy 
skich і odegrał w nich wybitną rolę. 


w.) 
Kongres gospodarczy 
Warszawa. (Tel. wł.) Na sty- 


czeń projektowane jest zwołanie kon- 
gresu polskich izb przemysłowo-han- 
dlowych. Obecnie prowadzone są pra- 
ce przygotowawcze do kongresu. (w.) 


Dypłomatyczne łowy 

Warszawa. (Tel, wł.) W polo- 
waniu na rogacze, urządzonem przez 
hr. Alfreda Potockiego w lasach łań: 
cuckich, wzięli udział: ambasador +. 
Ribbentrop, ambasador polski w Ber- 
linie Lipski, oraz liczne grono zpośród 
arystokracji. 

Ordynat łańcucki zaprosił na polo- 
wanie wyłącznie przedstawicieli то- 
dów Potockich i Radziwiłłów. Janusz 
Radziwiłł, który był obecny na posie- 
dzeniu Senatu, w polowaniu nie wziął 
udziału. Po zakończeniu polowania, 
Ribbentrop przez Kraków udał się. do 
Berlina. W kołach politycznych u- 
trzymują, że polowanie to miała cha- 
rakter wyłącznie towarzyski. (w.) 


Pamiętajcie o haśle: 
„Swój do swego ро swoje” 


Numer 232 
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$.p.Marja Rydlewska 


W Poznaniu zmarła zasłużona dzia- 
łaczka narodowa, śp. Marja z Kasie- 
wiczów Rydlewska. Śp. Zmarła za 
cząsów niewoli rozwijała żywą dzia- 
łalność niepodległościową. W wolnej 
Polsce, odznaczona krzyżem zasługi — 
chociaż о niego jak i wogóle o żadne 
zaszczyty nigdy się nie ubiegała, pra- 
cowała wytężenie na polu społecz- 
nem. Była wszędzie, gdzie potrzeba 
było Jej pomocy, nie uchyłała się od 
żadnej pracy, służyła radą, współpra- 
cą. 

W śp. Zmarłej stracił ruch narodo- 
wy jedną z tych dzielnych działaczek, 
których praca silnie wpłynęła na 
wzmożenie zwartości narodowej społe- 
czeństwa ziem zachodnich. 


Katastrofa samolotowa 


Cheyenne(Wyoming). (PAT). — 
Na zachód od Cheyenne spadł dziś rano 
samolot pasażerski. Trzech członków 
załogi i 9-<iu pasażerów poniosło 
śmierć. 


Rokowania handlowe 
polsko-niemieckie 


Warszawa. (Tel. wł.) Według 
doniesień z Berlina strona niemiecka 
oświadczyła ponownie delegacji pol- 
skiej do rokowań o traktat handlowy 
z Niemcami, że likwidacja zamrożo- 
nych należności polskich w Niemczech 
w formie wypłat gotówkowych jest 
niemożliwa. Sytuacja dewizowa w 
Niemczech wyklucza wszelką możli- 
wość regulacji pretensyj polskich w 
gotówce. Delegaci niemieccy ponowili 
propozycję uregulowania należności 
polskich w drodze dostaw towarowych 
i wymienili odpowiednią listę towa- 
rów, które mogłyby być przewiezione 
do Polski dla likwidacji pretensji pol- 
skiej. (w) 

| 2 


Ataki prasy „sanacyjnej" oraz pół- 
urzędowych polskich ageneyj telegraficz- 
nych na rumuńskiego ministra spraw za- 
granicznych dały w kraju tym wyniki 
jak najgorsze. Prasa rumuńska różnych 
odcieni rewanżuje się artykułami, które 
przedstawiają obecną polską politykę za- 
graniczną w świetle fatalnem, jako dwu- 
licową i w gruncie rzeczy zależną od po- 


lityki niemieckiej. 
Niesłychanie ostro 1 ziadliwe piszą: 
urzędowa „L'Indépendance _ Roumaine", 


alul Nou" i wiel- 


liberalny organ „Nalic 
ki dziennik „Universul“. 
stosunki Polski z sąsiadami są coraz 
ze — > wyjątkiem „przyjacielskich” 
omieć, pojmujących zresztą swą, „przy- 
jażń* tak, jak o tem, świadczy — Gdańsk, 


wiadu p. Sławka w 
ów posłów i sena- 


Na marginesie w 
sprawie nowych оһус 
torów „Gazeta Pols 

„Przed posla 
h Izb stoi w albo potrafią zdobyć 
się na przełamanie w sobie „dawnych na- 
łogów", i wówczas odegrają swoją rolę — 
albo tego uczynić nie potrafią і wówczas 
Izhy rozbiją się па nowe partje i partyjki, 
dbające o mandaty własne i przywileje 
swoich klientów, partyjki nie lepsza od 
dawnych i jak dawne godzące w moc, si- 
łę i rozwój Państwa. Na rezultat tego 
wyboru czeka całe społeczeństwo z na- 
dzieją i niepokojem zarazem." 

Jest to niezrozumiałe. Przez całe lat 8 
walczyła „sanącja” z partjami, a ostatnia 
ordynacja wyborcza miała być „gwoź- 
dziem do ich tramny*. Z wystąpienia „Ga- 
zety Polskiej” dowiadujemy się, że partje 
nie zostały zniszczone i gotowe nawet ad- 
żyć. Cóż więc sądzić o triumfie i“, 
że „pokonała. partje?“ Т 


Sejm i Senat już zamkniete! 


Odpowiednie zarządzenia Prezydenta Rzplitej otrzymali 
marszałkowie izb w poniedzialek 


Warszawa. (PAT). Pan Prezy- | 
dent Rzeczypospolitej zarządzeniem z 
dnia 7 października r. b. zamknął 
sesję nadzwyczajną Sejmu і Senatu. 

Odpowiednie zarządzenia doręczył 


w poniedziałek 7 bm. szef biura praw- 
nego prezydjum rady ministrów р. 
Władysław Paczoski pp. marszałkom 
Sejmu i Senatu, 


Przyspieszenie wyborów w Anglji? 


Otwiera się pole karjery dla lorda Churchilla 


Warszawa. (Tel. wł.) Z Londy- 
nu nadeszły wiadomości, że wobec ko- 
rzystnej konjunktury wewnętrznej, 
istnieje zamiar przyspiesżenia termi- 
nu wyborów do parlamentu, któro 
miałyby się odbyć z końcem listopada, 


prawdopodobnie 28 listopada. 
Obiegają także pogłoski, że były 
kanclerz skarbu Churchill z pewnością 
w przyszłym gabinecie konserwatyw- 
пут, utworzonym po nowych wybo- 
rach, zająłby stanowisko wybitne. 


Uroczystości narodowe w Radomiu 


Poświęcenia sztandaru kola 8. 


N. Radom, dokonano w obec- 


ności licznych delegacyj pozamiejscowych kół 8. М. 


Radom. 7.710. W ub. niedzielę 
odbyła się w Radomiu uroczystość po- 
święcenia sztandaru miejscowego ko- 
ła Stronnictwa Narodowego przy u- 
dziale pokaźnej ilości placówek Str. 
Narod, z powiatu i okolicy, oraz dele- 
gacyj kół S. N. z dalszych miejscowo- 
ści. Między innemi do Radomia przy- 
= чарак narodowej Łodzi z kpt. 

egorzakiem і proporcem koła S. №. 
Łódź-Bałuty. 399 

Wobec niewydanego przez staro- 
stwo zezwolenia na przemarsz w po- 
chodzie do kościoła, uczestnicy uro- 
czystości udali się pojedyńczo do ko- 
ścioła Opieki Najśw. Магјі Panny w 
Radomiu, gdzie o godz. 9,55 odbyła się 
uroczystość poświęcenia sztandaru. Po 
akcie poświęcenia, dokonanym przez 
miejscowych księży, prezes zarządu o- 
kręgowego Str. Nar. b. senator Sołtyk 
wręczył poświęcony już sztandar cho- 
rążemu Franciszkowi Kiepieli, robot- 
nikowi > Radomia. 

Po wręczeniu sztandaru zebrani 
członkowie Str. Nar. złożyli przyrzecze- 
nie, że wytrwają na straży idei Obozu 
Narodowego, poczem wzięli udział w 
nabożeństwie, odprawionem przez ks. 


prałata Bronisława Ekierta. Podniosłe 
kazanie wygłosił ks. Łukasik. Następ- 
nie uczestnicy uroczystości udali się 
do lokalu Stronnictwa Narodowego 
przy ul. Żeromskiego 46, Przed loka- 
lem nastąpiło rozwiązanie uroczysto- 
ści. W świetlicy odbyła się krótko po- 
tem odprawa kierowników powiato- 
wych i gminnych okręgu radomskie- 
go S. N. Po załatwieniu szeregu spraw 
organizacyjnych wysłano depeszę do 
prezesa Romana Dmowskiego. Okrzy- 
kiem na cześć Wielkiej Polski zakoń- 
czono odprawę. 

W toku niedzielnych uroczystości, 
јак już w części nakładu domosiliśmy, 
doszło do wypadków, które — mamy 
nadzieję — znajdą swój epilog przed 
sądem, W interesie publicznym leży 
przeprowadzenie dowodu prawdy na 
fakty, które zdarzyły się w niedzielę 
na ulicach Radomia, w szczególności 
na to, w jakich okolicznościach nastą- 
piło pobicie członków Str, Мат, oraz 
bezbronnych kobiet i w jakich okolicz- 
nościach podeptano i podarto sztan- 
dar z wizerunkiem Matki Boskiej 
i Orła Białego. 


Kino DOM LUDOWY Łódź, Przejazd 34. 


„WERONIE A?” rrasa сла. 


Ceny m'ejsc na pierwszy seans po 40 gr. Początek о godz, 4-tej po południu. 
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p Podczas przerwy koncertuje plerwszorzędny zespół muryczny. pg 


Zawodowa kryminalistka , 


Warszawa. (Tel. wł.. Policja 
czechosłowacka wydała władzom pol 
skim niejaką Knys, która grasowała 
przez szereg lat na Kresach Wschod 
nich i ma za sobą 12 skazujących wyro- 
ków polskich. (w) 


Z rynku zbożowego 


Warszawa. (Tel. wł). Pod wpły« 
wem wojny włosko - abisyńskiej zapa” 
nowała na światowych rynkach zbożo- 
wych mocna tendencja dla wszystkich 
gatunków ziarna. 

Nerwowe nastroje powodują wielkie 
różnice cen. W ciągu jednego dnia eks- 
porterzy polscy przeprowadzili szereg 
korzystnych transakcyj z zagranicą na 
dostawy żyta i owsa. Mocna tenden- 
cja na rynkach zagranicznych spowo- 
dowała dalsze wzmocnienie cen zboża 
та rynku krajowym. (w) 


Opozycja chłopska na Litwie 


Ryga. (PAT). Z Kowna donoszą: 
Nastroje opozycyjne wsi litewskiej nie 
zostały jeszcze całkowicie zlikwido- 
wane. Przejawiały się one zwłaszcza 
w okręgach południowych i południo- 
wo-zachodnich, choć nie brak również 
głosów niezadowolenia i na pograni- 
czu litewsko-łotewskiem, O ile роса 
kowo cały ruch nosił charakter wy- 
bitnie ekonomiczny, chodziło bowiem 
о podniesienie ceny produktów rol- 
nych do granic opłacalności, o tyle оч 
becnie na pierwszy plan 


Dengis zwyciężył 
Nowy Jork. (PAT), W Baltimore 
odbył się bieg maratoński o mistrzo- 
stwo St. Zjedn. Zwyciężył Dengis w 
czasie 2:38:24 sek, przed M. Porterem 
2:39:52 sek. 


Olhrzymiie deficyty 
ubezpieczalni 


Warszawa, (Tel. wł.) Zamknię- 
cia bilansowe Uhezpieczalni Społecz- 
nych za rok 1934 wykazują przeważ- 
nie niedobory, dochodzące niejedno- 
krotnie do sum Kilkumiljonowych. 
Ubezpieczalnia Społeczna w Warsza- 
wie wykazała 4,6 miljona, w Łodzi 2,4, 
w Poznaniu 1,1 miljona. Mniejsze со 
do ilości członków Ubezpieczalnie w 
różnych stronach. kraju zamknęły rok 
operacyjny z deficytem, dochodzącym 
do kilkudziesięciu względnie kilkuset 
tys. zł. (w) 


W Polsce trzeba rozpocząć od... oszczędności! 


Oszczędność, gospodarno ść i racjonalność wydatków nabiera znowu znaczenia 


Napisał prof. Roman Rybarski 


Sprawa oszczędności w gospodarce 
publicznej nabiera znowu znaczenia. 
Nawet ci, którzy twierdzili, że te о- 
szczędności doszły już do swojego kre- 
su. dzisiaj uznają, że można je przepro- 
wadzić, i to w znacznych rozmiarach. 
Dostrzegli to, czego nie chcieli widzieć 
przez długie lata. Przyznają, że czasa- 
mi wydaje się niepotrzebnie pieniądze 
państwowe. 

Coprawda długa jest droga między 
rozumieniem tej prawdy a jej przepro- 
wadzeniem w praktyce. Wiele na tej 
drodze znajduje się przeszkód. A prze- 
dewszystkierm nie wszyscy dobrze rozu- 
mieją, na czem naprawde polegają te 
oszczędności, nie zdają sobie sprawy 
2 ważnego ich znaczenia. 

Najpierw oszczędność, pojęta 
najznośniej. Oznacza ona powstrzyma- 
nie się od wydatku. na który nie stać 
skarbu, — zarówno-od wydatku niepo- 
trzebnego, jak i nawet bardzo potrzeb- 
nego. Chodzi tu o to, by nie wydawać 
więcej, niż się ma, by nie dopuszczać 
do deficytu. 

Taką oszczędność musi dzisiaj prak- 
tykować każdy minister skarbu. każdy 
kierownik administracji publicznej, od- 
powiedzialny za jej finanse. Stan o- 
szezędnościowy wyraża się przede- 
wszystkiem w kontroli wszystkich ty- 
tułów wydatków, wszystkich pozycyj 
budżetu; trzeba skreślić to, co tylko da 
się skreślić. 

Na tem nie koniec. Potrzebny jest 


dalszy etap, wyrażający się w go- 
spodarności wydatków. Nazywa- 
my tak troskę o to, czy wszystkie wy- 
datki, które zostaną po skreśleniach z 
oszczędności, dawały jak największy 
wynik w porównaniu z kosztami (na- 
kładami), by były najbardziej ekono- 
miezne. Czy przypadkiem nie wydaje 
się za dużo w stosunku do celu, czy te- 
zo nego wyniku nie można osięgnąć 
tańszym kosztem? 

Brak gospodarności może się prze- 
wić zarówno w niepotrzebnych wy- 
dątkach rzeczowych, w zbytku budo- 
włanym i reprezentacyjnym, jak i w 
wzroście aparatu biurokratycznego, 
który pochłania nieraz lwią część wy- 
datków, przeznaczonych na właściwe 
cele. 

Wreszcie bardzo ważnem jest prze- 
strzeganie racjonalności wy- 
datków. W potrzebach państwowych 
istnieje pewna hierarchja; przestrzegać 
jej trzeba i w wydatkach. Istnieją 
wydatki bardziej pilne i takie, któ- 
re można odłożyć. Istnieją inwe- 
stycje, które wzmagają siły gospo- 
darstwa narodowego, jak również і in- 
westycje, wymagające w przyszłości no- 
wych. nieproduktywnych wydatków na 
ich utrzymanie. Rozpoczyna się jakieś 
budowle bez należytego planu i zabez- 
pieczenia funduszów па wykończenie; 
wówczas marnuje się uwięziony ka- 
pitał. 

Między różnemi robotami publicz- 


nomi powinna być pelna koordynacja; 
nie powinno się czekać na różne uzupeł- 
niające roboty w innych działach, gdy 
się już włożyło wiele pieniędzy w jakąś 
budowlę. 

Czy naprawdę przestrzega się w Nna- 
szej gospodarce publicznej oszczędno- 
ści, gospodarności i racjonalności? W 
odpowiedzi na to możnaby napisać całe 
tomy z bardzo smutnemi cyframi i o- 
brazami. Nie wszystko można uspra- 
wiedliwić brakiem doświadczenia mło- 
dego aparatu państwowego. W każdym 
razie powinno być coraz mniej tych 
niedomagań, 

О pieniądze bardzo trudno. 
ekonomista 


Znany 
oski Maffeo Pantaleoni 
napisał kiedyś — w odpowiedzi na an- 
kietę finansową Ligi Narodów —, że 
podatki potrafi nakładać byle głupiec. 
Nie używając tak drastvcznych okre- 
śleń, możemy powiedzieć, że pieniądze 
podatkowe potrafi wydawać każde cu- 
downe dziecko, każdy domorosły ge- 
niusz, o Пе rozporządza kasą państwo- 


wą lub kredytem publicznym. Łatwo 
jest wydawać cudze pieniądze. Płyną 
one jak woda, a zarazem uzyskuje się 


za nie rozgłos, prowadzi się — jak się 
to mówi —, pracę „państwowo-twór- 
CZ 

Zbudowano w Polsce wiele, nawet 
bardzo piękne rzeczy. Ale, czy wszyst- 
ko to, co zbudowano, kosztuje tylko ty- 
le, ile powinno kasztować? A z dru- 


giej strony powstało wiele instytucyją 
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jak gdyby na pokaz, lub w rozmiarach, 
których nie może wytrzymać siła płat- 
nicza ludności. 

Dzisiaj lekceważona od lat kilku za- 
sada oszczędności wraca z żelazną ko- 
niecznością. Narazie jednak wróciła 
tylko na łamy pism. Odezwie się za- 
pewne w przemówieniach rządowych. 
Ale to nie wystarczy. 


Protesty wyborcze 
Warszawa. (Tel. wł). Ogółem 
złożono 36 protestów wyborozych. Z te- 
Ro 30 przeciwko wyborom do Sejmu i 
6 do Senatu. (w) 


— 


Wybuch w kopalni 


Praga. (PAT.) W kopalni węgla 
w Teplice Sanov nastąpił w nocy wy- 
buch gazów. Z 19 górników, którz; 
pracowali w szybie, 6 poniosło śmier 
a 13 uratowano. 


— 


Katastrofa lotnicza 


Luksemburg. (PAT) Podczas 
zawodów w Esch jeden z samolotów 
dotknął przewodu elektrycznego о wy- 
sokiem napięciu. 

Samolot spadł. Pilot złamał nogę, 
a pasażer poniósł śmierć, 


Pijany урай! na przechotlnia 
i... zabił się 


Chorzów. (Tel. wł) W niedzłelę 
około godz. 20,45 ulicą. 3 Маја w Wiel- 
kiej Dąbrówce jechał na rowerze w 
stanie podchmielonym mieszkaniec 
Brzezin Śląskich Ryszard Piątek, za- 
mieszkały przy ul. Rolnej 5. 

W pewnej chwili wpadł on na 
przechodzącego ulicą Konrada Zabie- 
gałę z Wielkiej Dąbrówki. Zabiegała 
wyszedł z wypadku cało, ale pijany 
rowerzysta spadł z roweru, odnosząc 
szereg wewnętrznych obrażeń. Prze- 
wieziony do szpitala w Szarleju, zmarł 
wkrótce. (m) 


Ulgi w opłatach szkolnych 


Warszawa. (Tel. wł). Ulgi w 
opłatach szkolnych, oraz opłatach w 
taksach administracyjnych, przysługu- 
jące dzieciom funkcjonarjuszów pań- 
stwowych, oraz zawodowych wojsko- 
wych, zostały także przyznane niższym 
pracownikom państwowym, a miano- 
wicie kolejarzom i pocztowcom. 

Dzieciom pracowników innych 
przedsiebiorstw państwowych, E Mo- 
nopoli, Bank Polski i Bank Rolny ulgi 
w opłatach szkolnych mogą być przy- 
zmawane tylko indywidualnie, w razie 
niezamożności rodziców. 


AŻ Wo E 


W Antwerpji. na grupę nacjonalistów 
powracających 2 akcji propagandowej na- 
padło kilku komunistów na rowerach. W 
czasie bójki strzelano. Policja rozproszy- 
ła przeciwników. Pięciu komunistów i 
pięciu пасјопаї ~ socjalistów odniosło ra- 
ny. 


* 

W Londynie kilkaset osób usiłowała 
demonstrować przed ambasadą włoską, 
Policja rozproszyła manifestantów, którzy 
gromadzili się jeszcze kilka razy w okolicz- 
nych dzielnicach. 


Były premier hiszpański Azama ogłosił 
zaprzeczenie wiadomości o tem, jakoby 
podpisał manifest w obronie narodu abt- 
syńskiego. * 


W Paryżu na wezwanie komitetu Fron- 
tu Narodowego, prawicowe organizacja 
polityczne zorganizowały ma Placu Opery 
i na wielkich bulwarach manifestację na 
rzecz ścislej neutralności Francji. 

* 


W Dossau ukazała віє ne murach mta- 
sta odezwa, podpisana przez nadburmi- 
strza miasta. Burmistrz protestuje przeciw 
bezsensownym pogłoskom, powodującym 
od kilku dni masowe gromadzenie się lud- 
ności na głównych ulicach. Odezwa nie 
wspornina treści tych pogłosek. 

PEAK 


Jak wynika z ogłoszonych danych sta- 
tystycznych, w ciągu drugiego kwartału 
br. uródziło się we Francji ‚164 tys. 680 
dzieci. Liczba zgonów wyniosła — 164 
tys. 156, W ciągu pierwszych eześciu mið- 
sięcy nadwyżka zgonów nad cyfrą urodzin 
wyraża mię w liczbie 32 932, 


W stanach Illinois i Vintansim w Amë- 
тусе Północnej farmerzy uniemożliwiii dø- 
stawą mleka do miast. Celem strajku jest 
podniesienia сеп mleka, Sy 


Ls" u ę 


Walka z zalewem żydowskim na Śląsku 


Zagadnienie pierwszorzędne] wagi — Składy żydowskie 


deszczu — Zażydzenie Chorzowa — Praca Stron. 


Chorzów, 7 października 

Każdy kto zna dawniejszą Królewską 
Hutę, a obecny Chorzów, jeszcze z cza- 
sów przedwojennych oraz z pierwszych 
lat niepodległości Polski, na pierwszy 
rzut oka dostrzeże wielkie zmiany, 
które dokonały się w niejednej dzie- 
dzinie zwłaszcza ostatnich lat, Mimo 
niektórych korzystnych spostrzeżeń, 
zjawiskiem wprost zastraszającem jest 
okropne zażydzenie miasta. Zasadnie- 
nie to w chwili obecnej w opinii trzeź- 
wo  patrzącej części społeczeństwa 
miejscowego wzrasta do zagadnienia 
pierwszorzędnej wagi, którego niewol- 


no niedoceniać, 

Centrum miasta, a zwłaszcza głów- 
na ulica Wolności, opanowane są przez 
napływowe żydostwo. Jeszcze mniej- 
więcej 8 lat temu na tej ulicy było za- 
ledwie kilka a najwyżej kilkanaścia 
sklepów żydowskich, zisiaj składy 
chrześcijańskie giną wśród żydow- 
skich. Żydowscy kupcy mają olbrzy- 
mią przewagę nad chrześcijańskimi, 
bowiem ponad 80 proc. zakładów han- 
dlowych znajduje się w ich posiadaniu. 
Wystarczy przytoczyć fakt, że na po- 
nad 20 składów konfekcji męskiej tyl- 
ko 3 (trzy) są chrześcijańskie, na. około 


Hitler przemawiał na dożynkach 


„Rząd Rzeszy potrafił rozwiąrać zagadnienie wyżywienia 
lepiej od innych państw“ 


Berlin. (Tel. wł.) W miejscowo- 
ści hanowerskiej Buckeburg odbył się 
doroczny obchód dożynek niemieckich, 
w czasie których wygłosił wielką mo- 
wę kanclerz Hitler. 

Kanclerz stwierdził, iż pomimo te- 
go, że Niemcy znajdują: się w daleko 
trudniejszej sytuacji gospodarczej, niż 
inne narody, rząd narodowo ~ socjali- 


styczny potrafił rozwiązać zagadnie- 
nie wyżywienia lepiej od wielu innych 
państw. Po zapewnieniach pokojo- 
wych Hitler powiedział: „Znamy wa- 
runki naszej egzystencji, oraz trudno- 
ści naszej walki życiowej i chcemy tyl- 
ko, aby dano nam w spokoju spełnić 
nasze wielkie zadania". 


Budynek z mieszkańcami 
wyleciał w powietrze 


20 osóh zabitych — 75 rannych 


Nowy Jork. (Tel, wł.) W jednej 
z dzielnic, położonej w pobliżu cen- 
trum miasta, wydarzyła się wczoraj 
straszna katastrofa, W 7-mio piętro- 
wym budynku, w którym mieściła się 
fabryka wyrobów lakierniczych i farb, 
z niestwierdzonych dotąd przyczyn 
nastąpił wybuch, który zniszczył część 
budynku, powodując pożar. 

Według dotychczasowych wiadomo- 
ści pod gruzami legło 20 zabitych, któ- 


rych zwłoki zdołano wydobyć. 75 osób 
znajduje się jeszcze pod gruzami. Tyleż 
dalszych jest rannych. Pożar z ogrom- 
ną szybkością rozszerzył się na cały bu- 
dynek, znajdując w łatwopalnych mate- 
riałach f płynach podatny materjal dla 
ognia. 

Ogień był też przyczyną, że nie zdo- 
łano zaraz przystąpić do akcji ratowni- 
czej i tem też się tłumaczy ogromna 
liczba ofiar. 


Krwawy spór o miedzę 


Szamotuły, 7. 10. 80-letni rolnik 
Kmieciński Józef, zam. w Ostrolesiu 
pow. szamotulskiego, procesował się od 
dłuższego czasu z swoim sąsiadem Sta- 
nisławem Siekierskim, Powaśnionym 
sąsiadom chodziło o miedzę, do której 
każda ze stron rościłą sobie pretensje. 
W ub. sobotę Kmieciński, zajęty na 
swojem polu, napadnięty został znie- 
nacka przez Siekierskiego, który ude- 
rzył go kilkakrotnie drągiem, poczem 
wyrwał napadniętemu łopatę i zadał 
mu ostrzem kilka ciosów w głowę. Pod 
razami tych ciosów starzec legł nie- 
przytomny, zbroczony krwią, Widząc 


to pracujący opodal syn Kmiecińskie- 
go, Władysław, pospieszył natychmiast 
z pomocą ojcu i zapytał napastnika o 
powód tego czynu, lecz w odpowiedzi 
ną to Siekierski zamierzył się na niego 
ostrzem łopaty, chcąc go uderzyć w 
głowę. Kmieciński zasłonił się prawą 
ręką, przyczem otrzymał silne uderze- 
nie, od którego doznał zdruzgotania 
prawego podramienia, 

Obu rannych przewieziono do szpi- 
tala św. Józefa, gdzie pierwszej pomo- 
cy udzielił asystent p. Hüttner. Stan 
młodszego Kmiecińskiego jest ciężki. 
Przecziwko Siekierskiemu wszczęto do- 
chodzenia policyjne. 


. е 
Z życia 

Każda niemal deklaracja ministrów, 
odpowiedzialnych za politykę gospodarczą 
państwa, ódżegnuje się od etatyzmu, 
Wiemy, jak daleką jest droga od tych 
oświadczeń oficjalnych do praktyki ży- 
ciowej, 

Mamy przed sobą nowy przykład tej 
rozbieżności w postaci okólnika wojewo- 
dy poznańskiego z dn. 27 września w 
sprawie wywiadowni handlowych. 

Otóż okólnik ten w pierwszej części 
poddaje krytyce prywatne biura informa- 
cyj handlowych, „prowadzone często 
przez osoby nieodpowiednie, bądź niepo- 
żądane”, które „narażają przedsiębiorstwa 
na straty materjalne", 

Przecieramy oczy... Wszak wywia- 
downie handlowe nie są przedsiębior- 
stwami, które każdy, kto ma ochotę, 
może założyć. Podlegają one koncesji 
władz administracyjnych. Bez ich zgody 
żadna wywiadownia handlowa mie może 
istnieć. Jakżeż więc „osoby nieodpo- 
wiednie bądź niepożądane” mogą być to- 
lerowane ma czele tych instytucyj przez 
władze państwowe? 

I jakżeż można tak ryczałtowo oskar- 
żać prywatne biura inłormawyj handlo- 
wych zwłaszcza w Wielkopolscą gdzie 


istnieje kilka fnstytucyj zasłużonych, 
cieszących się od lat kilkudziesięciu lub 
kilkunastu powszechnem zaufaniem kół 
gospodarczych? 

Krytyka tych placówek prywatnych 
jest w okólniku tylko wstępem do za- 
chwalania i polecania Polskiej Agencji 
Informacji Handlowej (PAIH) Sp. z о. о. 
w Warszawie, powołanej do życia przez 
władze państwowe, jak czytamy w okól- 
niku. 

Na czele oddziału poznańskiego tej in- 
stytucji stał, jak w swoim czasie dono- 
siliśmy, urzędnik urzędu wojewódzkiego 
w Poznaniu, który w godzinach urzędo- 
wych i w swem biurze w województwie 
przyjmował interesantów PAIH-u. Na- 
próżno czekaliśmy na zaprzeczenie tej 
wiadomości, 

Uważamy, że okólnik p. wojewody po- 
znańskiego nie powinien się był ukazać. 
Jest on bowiem w jaskrawej sprzeczności 
z wspomnianemi па wstępie deklaracja- 
mi ministerjalnemi. 

Rozesłany do licznych firm handlo- 
wych, szkodyi on interesom prywatnych 
wywiadówni, spełniających uczciwie swe 
obowiązki wobec państwa. Wszak płacą 
one podatki i nie spiskują przeciwko 
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astają jak grzyby po 
r. 


10 składów obuwia, poza Batą, która 
ma żydowskie kierownictwo, jedyną 
chrześcijańską firmą jest firma Stabil, 
własność p. Karola Ścigi. W innych 
dziedzinach handlu jest niewiele lepiej. 

Jeszcza gorszy stan zaobserwować 
można na ul. 3 Maja, gdzie wszystkie 
składy konfekcyjne znajdują się w rę- 
kach żydowskich. Zpośród wielu skła- 
dów obuwia tylko jeden jest chrześci- 
jański. Zaś na ul. Kościelnej wszyst- 
kie składy konfekcyjne i obuwia należą 
do Żydów. Nieweselej, a raczej smut- 
niej, przedstawia się sprawa w :prze- 
myśle. Podczas gdy w roku 1922 liczba. 
krawców Żydów, według statystyki ce- 
chu krawieckiego wynosiła pół proc. 
to dziś dochodzi ona do 50 proc. Na 
200 członków cechu, Żydów jest 80. 
Podobna sytuacja jest w zawodzie 
szewców, Siodlarzy, kuśnierzy, szkla» 
rzy, cholewkarzy i innych. Np. na 8 
kuśnierzy jest sześciu Żydów. Nawet 
w zawodzie fryzjerskim odczuwa. się 
znaczny przypływ Żydów. 

Co spowodowało tak wielki napływ 
Żydów do Chorzowa? 

Najazd Żydów na teren Górnego 
Śląska rozpoczął się mniejwięcej w ro- 
ku 1925, kiedy to zamożniejsi z nich w 
czasie dewaluacji złotego wykupili za 
tanie pieniądze znaczną część domów. 
W ciągu tylko jednego roku zdołali 
wykupić ponad 80 kamienic. Miejsca 
stróżów chrześcijańskich w domach 
żydowskich zajęli ich współwyznawcy. 
Stopniowo też do domów tych zaczęto 
sprowadzać kupców i rzemieślników 
Żydów, którzy tu się osiedlili, wypiera- 
jąc tandetną robotą i towarem uczci- 
wych i solidnych kupców i rzemieślni- 
ków chrześcijańskich. 


Powodów, które złożyły się na tak 
wielkie zażydzenie miasta jest kilka. 
Jednym z najważniejszych, to brak u- 
świadomienią narodowego co do nie- 
bezpieczeństwa żydowskiego wśród 
szerokich mas ludu śląskiego, które w 
napływowym elemencie żydowskim 
nie widząc groźnego wroga, boć Żyd 
mie zabierał im pracy w kopalniach i 
hutach. Sprzyjającym warunkiem dla 
najazdu Żydów, szczególnie rzemieśl- 
ników, było to, że zapóźno wprowadzo= 
no na terenie Śląska polską ustawę 
przemysłową, która w innych dzielni- 
cach obowiązywała kilka lat wcze- 
śniej, Wszyscy Żydzi, którzy na pod- 
stawie przepisów tej ustawy pozbawie- 
ni zostali prawa wykonywania swego 
zawodu, nie uzyskawszy karty rze- 
mieślniczejj masowo przybywali па 
Śląsk, gdyż wówczas jeszcze obowią- 
zywała stara ustawa pruska. 


Napływ żydostwa ułatwili poza tem 
właściciele domów, którzy chętnie wy- 
dzierżawiali jeszcze dziś wolne składy, 
oraz mieszkania Żydowi, aniżeli chrze» 
ścijaninowi. Poza tem bezczynność 
władz samorządowych, oraz organiza- 
cyj politycznych i społecznych spowo- 
dowała tak groźne konsekwencje. Nie 
bezpieczeństwo żydowskie w Chorzo- 
wie, jak zresztą wogóle na Śląsku, do- 
strzeżono zbyt późno, akcja zaś uświa- 
damiająca o tem niebezpieczeństwie 
prowadzona była nieudolnie, częsta 
wręcz szkodliwie, Dopiero ruch паго- 
dowy kwestję tę postawił na. należy: 
tym poziomie.. 


Każdy uczciwy obserwator, chóć 
jest przeciwnikiem ruchu narodowego, 
dziś przyznaje, że praca Stronnictwa 
Narodowego jest prowadzona stale і 
konsekwentnie. Wydano już dotąd 
szereg ulotek, za które oczywiście 
członkowie Str. N, płacili i płacą man- 
daty karne wzgl, siedzą w aresztach. 
Niema tygodnia, aby przy malowaniu 
napisów przed sklepami żydowskiemi 
nie aresztowano kilku czy kilkunastu 
ludzi. Przeszkody te nie odstraszają 
jednak nikogo, przeciwnie, hartują 
świadomych swych zadań i celów mło- 
dych i starych działaczy w walce o od- 
żydzenie Polski. Wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, żo walka z zalewem ży- 
dowskim musi mieć oparcie w szero- 
kich masach społeczeństwa, które wy- 
znaje pewien program czy ideę, że једу- 
nym takim Obozem w Polsce jest Str. 
Nar. Obóz narodwy nie zawiedzie za- 
ufania, które pokłada w nim społe- 
czeństwo i z żelazną konsekwencją re- 
alizować będzie jeden z zasadniczych 
punktów programu ruchu narodowe- 
go, t, j. wyrugowanie Żydów z życia 
politycznego, czego i społecz- 
nego. 
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Dwa pożary w Lubelszczyźnie 


Lublin. (Tel. wł.) We wsi Wola 
Katecka (pow. biłgorajski) wybuchł po- 
żar, który zniszczył zabudowania 27 
gospodarzy. Ogień przerzucił się na 
sąsiednią wieś Wolę Radziemską, gdzie 
również pastwą pożaru padły 22 domy 
mieszkalne i 64 budynki gospodarcze. 

Przyczyną pożaru było nieostrożne 
obchodzenie się ogniem. 

Drugi pożar wybuchł w pow. wło- 
dawskim w miasteczku Ostrowie. Pa- 
stwą ognia padło 12 domów mieszkal- 
nych oraz 34 budynki gospodarskie. 
Ogień zaprószyły bawiące się dzieci. 


Zawieszenie 
cechu żydowskiego 


Warszawa. (Tel. wł). Wydział 
przemysłowy zarządu miejskiego prze 
prowadził lustrację działalności ży- 
WE Cechu Zrzeszonych Rzeźni- 


Zarząd cechu przed trzema ty- 
godniami zawiadomił Komisarjat Rzą- 
du, że nie może normalnie pracować 
i prosi o wyznaczenie komisarza. 

Obecnie zarząd tego cechu został 
zawieszony w czynnościach, Jedno- 
cześnie wydział przemysłowy, zawie- 
szając w czynnościach zarząd, wyzna- 
czył przymusowego zarządcę do tym- 
сево zawiadywania sprawami 
cechu. 


Przepełnienie... 


Warszawa. (Tel. wł). Komen- 
da straży granicznej komunikuje, że z 
powodu braku walnych miejsc, wstrzy- 
mane zostały na czas nieograniczony 
wszelkie przyjęcia do służby w straży 
granicznej, (w) 


Wizyta: 
angielskich przemysłowców 


Warszawa, (Tej. wł.). 3 listo- 
pada przybędzie do Warszawy misja 
przemysłowców brytyjskich pod prze- 
wodnictwem Charlosa Ramsdena, dy- 
rektora Federation of British Industry. 
Celem przyjazdu misji przemysłowców 
brytyjskich jest nawiązanie i pogłębie- 
nie bezpośrednich stosunków z polskie- 
mi sferami gospodarczemi. (w) 


Wybijanie szyb 
w czeskich szkołach 


Mor. Ostrawa. (РАТ). W oò 
statnich dniach powtórzyły się wypad- 
ki wybijania szyb kamieniami w cze- 
skich szkołach na Śląsku zaolzańskim. 

W miejscowości Stanisławowice ob- 
rzucono kamieniami miejscową szkołę, 
jak również mieszkanie dyrektora tejże 
szkoły. 

W Cierlicku Górnem wybito szyby 
w budynku szkoły powszechnej oraz 
w czeskim „Domu dla dzieci“. W pry- 
watnem mieszkaniu dyrektora szkoły 
napastnicy wybili 2 szyby. 

Wreszcie obrzycono _ kamieniami 
szkołę czeską w Oldrzychowicach na 
Śląsku zaolzańskim, w której wybito 
kilka szyb. 

Szkoły te strzeżone są przez wzmoc- 
nione patrole żandarmerji. Mimo to 
jednak w żadnym z wymienionych wy- 
padków sprawców napadów nie ujęto. 


Z dyplomacji 

Warszawa. (Tel. wł). Ambasa- 
dor niemiecki w Warszawie Moltke 
przedstawił ministrowi Beckowi i wi- 
ceministrowi Szembekowi nowego nis- 
mieckiego attaches wojskowego Von- 
studnic. Minister Beck przyjął dalej 
kolejno ambasadora francuskiego Noela 
i ambasadora angielskiego к 

(w 


Kontredans dyplomatyczny? 


Warszawa, (Tel. wł). W ko 
łach dyplomatycznych mówią, że w nie- 
długim czasie zajdą zmiany na placów- 
kach dyplomatycznych. I tak na miej- 
sce Alfreda Wysockiego na stanowisko 
ambasadora przy Kwirynale ma pójść 
obecny minister oświaty Wacław Ј6- 
drzejewicz, którego miejsce zająłby w 
takim razie jego brat i były premier 
Janusz Jędrzejewicz. 

Na ambasadora polskiego w Wa- 
szyngtonie ma być upatrzony ambasa- 
dor polski w Ankarze Jerzy Potocki, a 
jego miejsce zająłby wówczas poseł w 
Brukseli Jackowski. Do Brukseli ma 
być powołany Karol Romer, dotychcza= 
sowy Szef protokółu w Warszawie, któ- 
rego miejsce zająłby Aleksander a 
bieński. (w) 


W niedzielę obradował w Poznaniu pierwszy zjazd 
szkół podchorążych artylerji, 
nych uczestników zjazdu przyjął raport dowódca O. K. VII 
gen. Knoll-Kownacki. 
rała, uczestnicy zjazdu udali віє na nabożeńsiwo, ро któ- 
rem odbyła się defilada. 
Knoll-Kownacki. 


О godz. 9-tej od zgromadzo- 
Po raporcie i przemówieniu gene- 


Otwarcia zjazdu dokonał gen. 
Po dłuższych obradach zgromadzeni 


uchwalili odbyć następny zjazd w 1940 w Toruniu. 


Dom modlitwy w fabryce 


Przed rokiem 90 proc. robotników Polaków, dziś 90 proc. 
Żydów — Obrazek г Tomaszowa 


Łódź, 7. 10. Stosunek przyrostu 6- 
lementu robotniczego polskiego w To- 
maszowie Mazowieckim do stanu za- 
trudnienia robotników Polaków w 
miejscowym przemyśle, znajdującym 
się, jak wiemy, w rękach żydowskich, 
jest niewspółmierny i wysoce krzyw- 
dzący robotniczą ludność miasta To- 
maszowa. 

Z prawdziwą obawą o swoją przy- 
szłość spogląda polski świat robotni- 
czy Tomaszowa Maz. jak z ostatnich 
już dostępnych dla niego placówek 
pracy i zarobku, t. j. z fabryk, rugują. 
go Żydzi. Stan liczebny zatrudnionych 
w przemyśle włókienniczym Tomaszo- 
wa robotników Żydów z dniem każ- 
dym w zastraszający sposób się zwięk- 
sza, natomiast wśród robotników 
chrześcijańskich bezrobocie się zwięk- 
sza i może powoli, ale planowo i sy- 
stematycznie są oni z fabryk rugowa- 
ni w tym jedynie celu, by ustąpić miej- 
sca Żydom, którzy teraz masowo Tzu- 
cili się do przemysłu, wypierani coraz 
silniej przez element polski i chrze- 
ścijański z handlu. 

Jeśli jeszcze przed dwoma laty, a 


nawet przed rokiem w niektórych fa- 
brykach tomaszowskich stosunek ro- 
botników polskich do Żydów wynosił 
90 proc., to dziś jest już akurat odwrot- 
nie i mamy w tych fabrykach 90 proc. 
robotników Żydów. Zrozumiałą jest 
rzeczą, że owa różnica procentowa to 
robotnicy polscy, którzy dzięki wypie- 
raniu ich przez Żydów zwiększyli ka- 
dry bezrobotnych i nędzarzy. 
Klasycznym tego przykładem jest 
w Tomaszowie fabryka braci Born- 
szteinów przy ul. Warszawskiej. Tam 
właśnie jeszcze przed dwoma laty za- 
trudnionych było ponad 90 proc. robot- 
ników Polaków, a dziś tyle zatrudnio- 
nych jest tam Żydów. 
Charakterystyczne są powody owej 
zamiany robotnika polskiego na ży- 
dowskiego: oto w swoim czasie zmar- 
ła matka obecnych właścicieli fabryki; 
umierając, zobowiązała synów, że będą 
codziennie wraz ze wszystkimi robot- 
nikami fabryki za nią modlili się, A- 
by więo modlitwy owe były jak naj- 
skuteczniejsze i żeby modłów tych 
było jak najwięcej. należało zwiększyć 
ilość robotników wyznania mojżeszo- 


Ludzie chorzy na kamienie żółciowe 
i nerkowe jak również i na kamicę 
pęcherzową, na nadmierne wytwarza- 
nie się kwasu moczowego i artretyzm 
powinni regulować funkcję kiszek; sto- 
sując naturalną wodę gorzką Fran- 
ciszka Józefa. Zalecana przez lekarzy, 
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wego, a ponieważ im więcej modlą- 
cych się, tem pewniejszy skutek mo- 
dłów, rozpoczęło się w fabryce stałe 
i systematyczne usuwanie robotników 
chrześcijan, a przyjmowanie na ich 
miejsce robotników z wyznaniem moj- 
żeszowem. 

Przy fabryce urządzony został ro- 
dzaj „podręcznej* bóżnicy. Codziennie 
w określonych godzinach robotnicy 
Żydzi muszą udawać się tam, by przez 
dłuższy czas odmawiać modły za zmar 
łą właścicielkę fabryki. Z tego powodu 
silnie są niezadowoleni zatrudnieni w 
fabryce tej wolnomyśliciele Żydzi z 
„Bundu* na czas bowiem modłów prze- 
rywać muszą pracę, nawet akordową, 
muszą jednak podporządkować się w 
zupełności istniejącym w fabryce zwy- 
czajom, 

Oto obrazek, który nie 
żadnego komentarza. 


wymaga 


Antoni Czernik, członek zarządu okręgo- 
wego & Nar. w Łodzi, jeden z najetar- 
szych działaczy narodowych, świadek 
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„Orędownik* wśród nauczycieli 


(godność i wiasciwe stanowisko nadczyciea 


Nauczyciel dzisiejszy = manekinem! — Dzisiejszy nauczyciel a dzisiejsze metody nau- 


czenia — „Apolityczność” nauczycieli — 


W jednej z rozmów z nauczyciel- 
stwem, jakie ostatnio usiłowałem prze- 
prowadzić na aktualne tematy szkol- 
ne, otrzymałem charakterystyczną o- 
ріпје o pozycji nauczyciela: 

— Prószę Pana, nauczyciel jest dzi- 
siaj w szkole — krótko mówiąc — ma- 
nekinem. Istotnie, po ZCS! a- 
nalizie życia szkolnego, po śmiałem 
spojrzeniu „na blaski i nędze'* jego, ze 
zrozumiałem zakłopotaniem i niedo- 
wierzaniem przychodzimy do wniosku, 
że nauczyciel jest — żywym. — mane 
kinem, którym kieruje „wyższa“ racja, 
bezpośredni zaś program, metoda, „in- 
teres“ szkoły itp. 

I nie byłoby w tem nie dziwnego, 
nieracjonalnego, gdyby — gdyby były 
dodatnie, rzeczywiście wartościowe 
skutki polityki — o ile można tak po- 
wiedzieć — szkolnej, a przynajmniej, 
gdyby można się spodziewać jakichś 
z niej w przyszłości owoców. 

Tymczasem zapowiedzi są wręcz 
odwrotna О ile można. stwierdzić 
„szkoła ргасу“ — czy jakkolwiek ją 
nazwiemy о odróżnieniu od starej, 


„tradycyjnej“ szkoły — szuka poo- 
macku ideału wychowawczego i w Pol- 
sce, czepia się i sportu i zajęć prak- 
tycznych, nie pomija momentu socjo- 
logicznego (samorządy klasowe), ostat- 
nio kładzie niezwykły nacisk na wy- 
chowanie państwowe, słowem przerzu- 
ca współczesna pedagogika. punkt cięż- 
kości z wyrobienia umysłowości i cha- 
rakteru dziecka, na jego przygotowa- 
nie (urby) do życia, na rozwój całego 
człowieka, na wpakowanie do ciasnej 
głowy wysportowanego dziecka mate- 
rjalistycznego — przeważnie — poglą- 
du na rzeczywistość, na wszystkie ży- 
wotne zagadnienia. 

Nie potrzeba dodawać, że w tej fa- 
zie eksperymentowanie wychowawcze- 
go i to tam, przy zielonych biurkach, 
jak również pod strzechami, najpierw 
traci głowę uczeń, a potem — co się 
też zdarza — i nauczyciel. 

Nic dziwnego, że o nowych pomy- 
stach. i eksperymentach wychowaw- 
czych D. Rops powiedział w swej 
książca „Świat bez duszy": „Wszyst- 
kie wartości są tu pomieszane, to istot- 
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Kiedy nauczyciel pracuje społecznie 


na Wieża Babel, w której myśli i do- 
robek umysłowy dawnych wieków zo- 
stały połączone i pomalowane na 
świeże i jaskrawe kolory", 

A przytem wszystkiem jednego tyl- 
ko jakoś dziwnie brakuje, o jednem 
wychowawcy umyślnie czy mimowoli 
zapominają — o prawie bożem. 


Owszem, etykę naturalną, prawo 
przyrodzone — no! to jakoś tam trze- 
ba tolerować, a jakże! Ale uwzględ= 
niać przekonania religijne, oprzeć sig 
na religii objawionej to zadużo! 
Precz z dogmatami! Precz z konserwa- 
tyzmem! Średniowieczem! Katolicyz- 
mem! (Ta ostatnia uwaga dotyczy wo- 
góle ducha „dzisiejszej* pedagogiki.) 

Jednocześnie zaś reformator wycho- 
wania we Włoszech, Geutile, Я 

„Bez syntetycznego poglądu па świat, 
hez wiary w jakąś prawdę filozoficzną. 
lub religijną nie zostanie osiągnię- 
te zadanie pedagogji". A właśnie na- 
uczycielowi brak owego solidnego po- 


glądu, 

Jednocześnie zaś twórcy nowej, 
„twórczej“ szkoły i jej główni propa- 
gatorzy są przesyceni naturaliz em 
Rouss'a, kultem ciała i іа 


Nietzsche'go, są zdecydowanymi ateu- 
szami i materjalistami, że wymienię: 
dr. Decroly, Geeb, Russel, Błońskij i w. 
in. 

Jednocześnie zaś pisze Papież Pius 
XI, rzeczywisty Św 
w słynnej encyklice o chrześcijań- 
skiem wychowaniu: „Wychowanie 
winno być oparte na prawie Воўет“. 
Dlaczegoż tedy modny kierunek wy- 
chowawczy zapomina o tem? Jakżeż 
wobec tego może uzgodnić swe postę- 
powanie legjon nauczycieli i polskich 
z własnem sumieniem — przeważnie 
kąatolickiem — jakżeż wybrnąć z chao- 
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su prób, pomysłów í coraz nowych 
form?.,, 

Bo — bądźmy szczerzy — dzisiejszy 
kierunek wychowawczy coś troskliwie 
unika! religijnego wychowania pomi- 
mo oficjalnego programu, nauczyciele 
przyzwyczajają się do ignorowania re- 
ligji, owszem, sami chcą naśladować 
w niejednym wypadku wielkich lea- 
derów wychowania i wolnomyśliciel- 
stwa. Taki już duch czasu! — słyszy 
się usprawiedliwienia od wrażliw- 
szych, podczas, gdy inni już otwarcie 
mówią: Kościół się przeżył i religję 
trzeba zastąpić nowemi ideami, пр. 
państwem — wszystko dla niego! О- 
czywiście, że pan nauczyciel z jakiegoś 
Grajdołka nie zreformuje życia spo- 
łecznego ni szkolnego w Polsce, aliści 
może zniekształcić dusze mu powie- 
rzone, skoro ominie celowo Boga, czy 
z lekceważeniem zacznie się odzywać 
о religji, a nowe metody dają mu ро 
temu niejeden atut. Nie może też bro- 
nić się nauczyciel, że religji broni 
ksiądz prefekt, czy proboszcz, czy pod- 
ręcznik ostatecznie do nauki religii — 
o nie! Wszak nauczanie objąć ma ca- 
łego człowieka, a więc i jego potrzeby 
duchowe, duszę; zatem nie może wy- 
chowanie usuwać w cień religji. 

Rozpisałem się nieco obszerniej o 
religii, gdyż najczęściej na jej tle wy- 
buchają w szkole zatargi, przedostają- 
ce się do prasy і na forum opinji. 
Rzecz jasna, że stanowisko nauczycie- 
Ја zależy od programu i kierunku wy- 
chowawczego, ujmującego tak czy ©- 
wak postawy wychowawcy w sali szkol- 
nej, lecz również i od opinii rodziciel- 
skiej i społecznej, a w głównej mierze 
ad władz skarbowych. 


Otóż, o ile chodzi © rodziców, trze- 
ba śmiało napisać, że coraz krytycz- 
niej ustosunkowują się do nauczyciela. 
Nie mówię już o niezrozumieniu me- 
tod, które budzą u wszystkich uśmiech 
lekceważenia i kpiny nieraz, — czas 
pokaże dopiero o ich celowości i skut- 
kąch — ale rodzice obserwują z prze- 
strachem, jak upada autorytet nauczy- 
ciela, jak to — mówią — stoi uczeń 
przed panem a ręce ma w kieszeniach 
i kiedy mu pan coś poleci, on się naj- 
pierw sprzecza, certuje, wreszcie nie- 
dbale spełnia polecenie itd... Nie mogą 
też starsi wykalkulować sobie, żeby 
pan nie bił w szkole, czy to bez kija 
można nauczyć posłuszeństwa?.. Sło- 
wem — mur ignorancji! 


Szersze masy — inteligencji praw- 
dziwej widzą znów w nauczycielu naj- 
częściej  półinteligenta. Najczęściej 
mającego średnie wykształcenie, Stąd 
izołują się odeń i pogardliwie, acz na- 
turalnie niesłusznie, traktują nauczy- 
cielską rzeszę. Boć sprawiedliwie oce- 
niając należy dodać, że nauczyciel 
choćby nie chciał to musi się dokształ- 
cać ciągle w przeróżnych kursach, 
szkoda jeno, że naogół jednostronnie i 
powierzchownie — ot tak, aby kurs od- 
być. Ale czyż można. dziwić się, o ile się 
pamięta, że dość ma pedagog tantalo- 
wych mąk i borykanie się przez rok 
szkolny. w dusznej, ciemnej często salce 
przy wrogiem, a w każdym razie nie- 
chętnem, zimnem  ustosunkowaniom 
się doń otoczenia. 

Wszyscy wreszcie widzą w nauczy- 
cielu — politykę, mimo odrzekań i 
głośnych zaprzeczeń. Trudno — jest 
on narzędziem regime'i. Musi niem 


być zewnętrznie I to całkowicie już 
psuje pozycję nauczyciela. Zniechęca 
ludzi, najpierw rodziców wychowan- 
ków. Gdzież teraz mówić o współpra- 
cy domu ze szkołą!? Gdzież teraz gło- 
sié cześć frazesy o apolityczności nau- 
czyciela, skoro on i sekretarz gminy 
„торі“ np. i wybory?! 

Nakoniec słówko i o pracy społecz- 
nej nauczyciela, która zazwyczaj nosi 
piętno polityczne i pogarsza znów sta- 
nowisko jego. Gdzietylko on jest pre- 
zesem, czy., viceburmistrzem, tam 
tworzy ekspozyturę „ideologji“ i zapo- 
mina o idei — w szkole, traktując ją 
jako stopień do kariery, 

Oczywiście, wszystko — a więc i 
pracę społeczną nauczyciela — można 
i trzeba przeprowadzić, lecz zawsze 
cum grano salis, z taktem, z rozsąd- 
kiem, pamiętając, że nie szkoła dla na- 
uczyciela, lecz odwrotnie, 

Zresztą ostatni nr. „Głosu Nauczy- 
cielskiego" (z dn. 29. 9, br.) wyraźnie 
wreszcie pisze o obecnem stanowisku 
nauczyciela i o jego położeniu, nawet 
і materjalnem. A przecież do tej рогу 
organ nauczycielski widział same bla- 
ski w ustosunkowaniu się i rządu do 
szkolnictwa. Nic dziwnego, że „Robot- 
пік“ (organ Р. Р, S.) „odbronzowuje* 
śmiało piórem p. Czapińskiego niedo- 
le i dole nauczycieli z dnia dzisiejsze- 


go. 

Wszak wszystkie głosy krytyczne 
— często źle rozumiane przeż nauczy- 
cielstwo — płyną jedynie z troski o 
„przyszłość narodu“ i jej wychowaw- 
ców, o ich właściwe stanowisko w 
szkole, a ich pełną godność. 


JACER PRZYGODA. 


Dlaczego niema Polaków 
w przemyśle włókienniczym? 


Spisek żydowski zaharykatłował dostęp do przedzy dia każdego, kto nie jest żydem 


Ł 6 dź, dnia 6 października. 

Ciągle jeszcze bardzo często słyszy- 
my zdanie, że dominująca rola Żydów 
w naszem życiu gospodarczein tłuma- 
czy się kompletnym brakiem zdolno- 
ści handlowych u Polaków. Niektórzy 
wskazują przytem na przemysł włó* 
kienniczy, jako na najbardziej wy- 
inowny dowód braku zmysłu przedsię- 
biorczości u Polaków. Jest to bowiem 
gałęź przemysłu, w której dojść można 
до samodzielności i posiadania wła- 
snego warsztatu pracy nawet przy bar- 
dzo skromnych środkach. A jednak w 
średnim i drobnym przemyśle włókien- 
niczym па tysiąckilkaset jawnych 
przedsiębiorstw w samym tylko okrę- 
gu łódzkim, niema — zdaje się — ani 
jednego przedsiębiorstwa polskiego. 

Jest to rzeczywiście fakt uderzają- 
cy i na pierwszy rzut oka nie dający 
się usprawiedliwić, Pozornie bowiem 
wszelkie okoliczności zdają się wprost 
sprzyjać rozwojowi przedsiębiorczości 
polskiej w tej gałęzi przemysłu. Fa- 
chowców Polaków mamy pod dostat- 
kiem, gdyż wogóle cały przemysł włó- 
kienniczy opiera się na fachowcach 
Polakach. Wszak w  przędzalnictwia 
i tkactwie od szeregu lat nie spotyka 
się juź fachowców obcych, sprowadza: 
nych z zagranicy, A to są podstawowe 
działy przemysłu włókienniczego. Lu- 
dzi z jakimtakim kapitalikiem także 
nie brak wśród Polaków, najlepszym 
tego dowodem jest rozwój ruchu budo- 
włlanego na krańcach miast, Jak grzy- 
by po deszczu wyrastają tam domki 
mieszkalne całemi kolonjami. Budują 
je Polacy za własne pieniądze i prze- 
ważnie bez wszelkiej pomocy kredyto- 
wej. Dlaczegóż nie znajdzie się przed- 
siębiorczy Polak, który zabrałby się 
do fabrykowania manufaktury? 
Wszak biorą się do tego Żydzi, mając 
w kieszeni kapitał nie większy niż po- 
trzeba na założenie sklepiku kolonjal- 
nego. Z takich skromnych początków 
wyrosła niejedna olbrzymia fortuna 
żydowska i to w czasie stosunkowo 
krótkim. Jeden z największych łódz- 
kich „jedwabiarzy* — Żyd, posiadają- 
cy dzisiaj krociowy majątek i rozdają- 
cy cenne place żydowskim organiza- 
cjom bojówkowym na budowę boisk i 
domów, zaczynał przed kilkunastu la- 
ty z niczem. Miał tylko tyle, by kupić 
kilka paczek przędzy jedwabnej. Tka- 
czom — oczywiście Polakom — którzy 
z tej przędzy zrobili chustki jedwabne, 
zapłacił wekslami, wykończalni rów- 
nież. 

Теп zupełny prawie brak Polaków 
wśród samodzielnych przedsiębiorstw 


w przemyśle włókienniczym jest zja- 
wiskiem tak dziwnem i niezrozumia- 
łem, że wymaga omówienia. 

Na to, aby zostać przedsiębiorcą w 
przemyśle włókieńniczym, nie trzeba 
bynajmniej zaczynać od budowy fa- 
bryki, kupowania maszyn, przyjmowa- 
nia robotników, i podobnych inwesty- 
су}, wymagających wielkiego kapitału. 
Przedsiębiorców mamy w Łodzi i sę- 
siednich miasteczkach i osiedlach kil- 
ka, a może nawet kilkanaście razy 
więcej — niż fabryk. Drobny przed- 
siębiorca w przemyśle włókienniczym 
zaczyna od tego, że stara się zbadać 
na rynku, jakiego rodzaju towary są 
poszukiwane lub prawdopodobnie będą 
poszukiwane. U nas nie jest to sprawa 
trudna, Najpoważniejszym odbiorcą 
wszelkiego rodzaju tkanin jest ludność 
wiejska. A na wsi moda nie gra zbyt 
wielkiej roli i pewne artykuły mają 
zapewniony stały zbyt, jak np. niektó- 
re tkaniny pościelowe i ubraniowe. 
Przedsiębiorcy bardziej rozgarnięci, 
wyjeżdżają zagranicę, lub mający zna- 
jomości w wielkich miastach zagra- 
nicznych, starają się dowiedzieć do- 
kładnie, jaka szerzy się tam najnow- 
sza moda, np. w dziedzinie tkanin na 
koszule męskie, ubrania, palta itp. Mo- 
da idzie do nas z zagranicy najmniej 
rok lub dwa. Co dzisiaj stanowi o- 
statni krzyk mody w Londynie lub 
Paryżu, hędzie miało u nas duże powo- 
dzenie w roku przyszłym. Tak na- 
przykład modne w tym roku sportowe 
koszule męskie jednolitego koloru 
ciemnego, t. zw. „faszystowskie", przy- 
szły do nas z zagranicy. Kilku przed- 
siębiorczych Żydów łódzkich, którzy 
zwrócili uwagę na tę modę zagranicą, 
porobiło kokosowe interesy. 

Gdy kandydat na przedsiębiorcę 
zdecyduje się na jeden lub dwa arty- 
kuły, zaczyna od tego, że zaopatruje 
się w odpowiednie gatunki przędzy, 
starając się oczywiście nabyć ją najta- 
niej. Z kolei zaczyna poszukiwać tkal- 
ni. Jedni postępują w ten sposób, że 
wydzierżawiają kilka warsztatów tkac- 
kich w jakiejś fabryce, oczywiście 
wraz z zapędem, і stawiają przy nich 
własnych robotników — inni powie- 
rzają tkanie t. zw. tkalniom zarobko- 
wym, które nie pracują na własny ra- 
chunek, lecz przyjmują tylko do wyko- 
nania tego rodzaju obstalunki, inni 
wreszcie udając Slę do tkaczy cha- 
łapników i im powierzają tkanie, o- 
kreślając dokładnie rodzaj tkaniny, ja- 
ką chce oirzymać. Ostatnim etapem 
jest wykańczanie surowej tkaniny, o; 
dsbranej z tkalni lub od chałupnika. 
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Zakładów wykończalniczych jest mnó- 
stwo t wszystkie przyjmują takie za- 
mówienia. Potem pozostaje już tylko 
znalezienie nabywcy na wyproduko- 
wany w ten sposób towar. Jeśli towar 
jest poszukiwany można osiągnąć do- 
brą cenę i ze sprzedażą niema kłopo- 
tu, jeśli zaś chodzi o gatunki, produ- 
kowane masowo, o możliwościach zby- 
tu decyduje cena. Tutaj trzeba stwier- 
dzić, że dzisiaj warunki są tego rodza- 
ju, iż w sytuacji korzystniejszej znaj- 
duje się przedsiębiorca drobny niż 
właściciel wielkiej fabryki Jeżeli obaj 
produkują jeden i tensam towar, np. 
zwykłe czerwone płótno na wsypy, to 
drobny przedsiębiorca, prodnkujący 
sposobem opisanym ро j, może 
swój towar taniej sprzedać niż fabry- 
kant wielki, który wszystko robi na 
własnych maszynach, poczynając od 
przędzenia a kończąc na farbowaniu. 
О przyczynach tej dziwnej konjunktu- 
ry mówić tutaj nie będziemy — mówi 
się o nich i pisze od kilku lat, a Żydzi 
tymczasem wykorzystują sytuację. 

Przedsiębiorca polski znalazłby nie- 
wątpliwie poparcie polskiego kupiec- 
twa, niejedenemu udałoby się może 
nawet uzyskać jakąś poważniejszą 
i trwalszą dostawę. Hasła bojkotu Ży- 
dów przeniknęły już tak głęboko, że 
grunt dla tego rodzaju przedsiębiorczo- 
ści wydaje się odpowiednia przygoto- 
wanym. 

Więc dlaczego nikt nie zaczyna? 
Postaramy się pokrótce rozwiązać tę 
zagadkę. 

jak wspomnieliśmy, drobny przed- 
siębiorca włókienniczy zaczyna od 
kupna przędzy. Przędzalnictwo, a w 
szczególności przędzalnictwo bawełny 
i wełny czesankowej, jest gałęzią prze- 
mysłu wielkiego. Urządzenie i urucho- 
mienie przędzalni wymaga miljono- 
wych kapitałów. Przedsiębiorca, pro- 
dukujący tkaniny, zależny jest całko- 
wicie od przędzalnika, tembardziej, że 
przywóz przędzy z zagranicy napotyka 
na wielkie trudności. Przędzalnicy Są 
panami 1 dyktatorami w przemyśle 
włókienniczym. 

U nas przędzalnictwo znajduje się 
prawie całkowicie w rękach żydow- 
skich, W bawelnie mamy wprawdzie 
wielkie przędzalnie, znajdujące się w 
rękach nieżydowskich, jak przędzal- 
nie Scheibierowskie, Geyerów, Bieder- 
manów, Krusche i Enderów, Eisen- 
braunów, Haeblerów, Buhlów, ale te 
przedsiębiorstwa wyrabiają  przędzę 
przedewszystkiem na użytek własny, 
gdyż posiadają własne wielkie tkalnie. 
Wszystkie przędzalnie, które wyrabia» 


ja przędzę bawełnianą na sprzedaż, 
należą do żydów, Najważniejszą тте- 
czą jest jednak to, że absolutnie cały 
handel przędzą bawełnianą znajduje 
się w rękach żydowskich. A zatem 
także i przędza z wymienionych wyżej 
przedzalń chrześcijańskich dostaje się 
na rynek tylko przez ręce żydowskie. 
і їо zaczyna sią już w fabryce, gdzie 
sprzedawcą, czyli tym, który decyduje 
o tem komu przędzę sprzedawać i na 
jakich warunkach, jest zawsze Żyd 1 to 
nawot w fabrykach nicżydowskich, 

Polak, który chciałby kupić partję 
przędzy bawełnianej, musi udać się do 

уда A Żydzi zdają вора dokladnie 
sprawę z tego, jak wielkiem niebezpie- 
czństwem dla nich byloby wtargnięcie 
przedsiębiorców Polaków do przemy- 
słu tkackiego. Szczególnie w ostatnich 
latach starają się zabezpieczyć przed 
tem EDR czej twe Istnieją dość 
wyrażne ślady formalnego spisku ży- 
dowskiego, mającego na celu zaryglo- 
wanie Polakom drogi do źródeł przę* 
dzy, Ujawniło się to w trakcie pew- 
nych zakulisowych wałk w wielkim 
przemyśle bawełnianym, Pewne koła 
tego przemysłu usiłowały osłabić hege- 
monję Żydów w handlu przędzą ba- 
wełnianą i stworzyć możliwość dopu- 
szczenia także i Polaków do źródeł 
przędzy na równych z Żydami warun- 
kach — usiłowania te spotkały się z 
tak wścieklym 1 nieprzebierającym w 
środkach atakiem Żydów, że narazie 
musiano dać za wygraną. 

W przędzalnictwie wełny czesanko- 
wej pozycja Żydów jest jeszcze silniej- 
sza. Tutaj wszystkie bez wyjątku przę- 
dzalni są w rękach Żydów, i to w do- 
datku w rękach Żydów zagranicz- 
nych. Przędzalnie te stworzyły kartel, 
w którym dyktatorski głos ma pewien 
Żyd, stojący bardzo blisko organizacył 
1 lóż żydowskich, działających w Pol- 
sce z ramienia żydowskiej międzyna- 
roiłówki światowej. Każdy, kto chce 
nabyć przędzę  czesankową, musi 
przejść przez kontrolę tego kartelu i 
spełnić postawione mu przez kartel 
warunki. Jasnem jest, że Polakowi po- 
dyktowznoby tam warunki, które zgó- 
ry umożliwiłyby mu konkurencję z 
przedsiębiorcami żydowskimi. 

Oto przyczyny, nieobecności przed- 
siębiorców Polaków w drobnym i śred- 
nim przemyśle włókienniczym. Żydzi 
uważają ten przemysł za swój folwark 
i potrafili ufortyfikować go przed 
wtargnięciem doń przedsiębiorcy Pol- 
skiego, Zabarykadowańo dostęp do 
przędzałń dla Polaków, nawet do przę- 
dzalń nieżydowskich. Wszelkie pozory 
przemawiają za tem, że ma się tu do 
czynienia ze spiskiem żydowskim, Na 
to trzeba otwierać oczy społeczeństwu 
polskiemu i bić na alarm, aby usłyszał 
także i rząd, który ma w ręku środki 
usunięcia tych barykad, gdyż bezpo- 
średnio lub pośrednio ma w swoim rę- 
ku kilka największych przedsiębiorstw 
przędzalniczych w przemyśle baweł- 
nianyra i ma uprawnienia do rozcig- 
gnięcia kontroli nad działalnością i po- 
lityką handlową kartelu przędzalń czo- 
sankowych. 


Łódzkie widoki 


Wisłelczy dowcip 


Sanacyjny „Kurjer Łódzki* zdobył się 
ostatnio na nielada dowcip. Zamiasi ubo- 
lewania z powodu „klapy* wyborów веј- 
mowych w Łodzi, zamłeścił taką oto no- 


tatkę: 
„Łódź oszczędza” 


„Łódź oszczędza. I to nia == jakby 
kto pochopnie przypuścił — w zakresie 
swej wytwórczości przemysłowej, lecz 
w dziedzinie BOOK 

Fakt, że Łódź, nie wybrała należ- 
mych jej dwu posłów, zaoszczędza ho- 
wiem państwu: 

miesięcznych diet — w wys.kości 
zł 1040. Czyni to rocznie zł 23280, a 
za pięcioletnią kadencję sejmową — zł 
116 400,“ 


Żydowski „Głos Poranny* — ujął ten 
„dowcip“ w innej formie: 

„Fakt, że Łódź nie wybrała należ- 
nych jej dwóch posłów, zanszczędza 
państwu: 

miesięcznych diet — w wysokości 
zł 1940, Czyni to rocznie zł 23280, a za 
-letnią kadencję sejmową — zł 116 400. 
Suma ta słusznie należy się na- 
szemu miastu i powinna być wpłacona 
do kasy miejskiej." 


Jeżeli chodzi o nas radzimy. aby 
owe 116400 zł rozdzielono pomiędzy tych 
obywateli m. Łodzi, którzy w akcie wy- 
borczym nie brali udziału. Oni to przecież 
utrącili dwóch poslów — za co słusznie 
należy im się wdzięczność і... wynagro- 
dzenie. „Głos Poranny“ i „Kurjer Łódzki”, 
chcąc sobie zjednać odpowiednią оріпје, 
winny interwenjować w tej sprawie u mi- 
nistra skarbu i premjera Sławka Kto wie 
— może da się coś zrobić. Pośrednictwo 
Mincberga nie jest wykluczone! 


Ова. 


Numer 232 = ORĘDOWNIK, Środa, dnia 9 października 1935 


Ealendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Brygidy wd. 
środa: Dionizego m. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Wojsławy 

Domogosta 

wschód 6,04 

zachód 17,16 

Długość dnia 11g. 12 min. 

Księżyca: wschód 15,26 

zachód 0,39 

Faza: 4 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji i administr, 
w Łodzi 


tel. redakcji i admin. 173-55 
Piotrkowska 91 


Październik 


Środa: 
Słońca: 


WTOREK 


Godz. przyjęć dla interesen. 
od 10—12 


NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dalslejszej dyżurują apteki: Jankiele- 


wicza, Stary Rynek 9 (żydowska). Głuchowskie 
go. rutowicza 6. Hamburga, Główna 50. Pa- 
wio! jego, Piotrkowska 807, Piotrkowskiego, 


rw 
Pomorska 91. Steckla, Limanowskiego 37, 


Pogotowie — tel. 102-90. 
Straż ogniowa — tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 820 wiecz. „To więcej nè | min Koźmiński. 


miłość”, 
Teatr Popularny — 8,15 wiocz. „Panna Ma- 
liczewska”, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adrla Metro — „Oórka generała Pankra- 
towa“, 

Corso — „Katlusza”. 

Capitol — „Dziewczę z obłoków”, 

Czary — „Mlode orły". 

Mewa — „Kwiaciarka z Prątera". 

Miraż — „Marzenia miłosne", 


2 „Miłość та 
Palace — „Wale dla ciebić 
Przedwiośnie — „A. B, O. miłości”, 

lobia mężczyźni”, 


Stylowy — „Azef”. 
Rakieta — „To 


wy” 
Rialto — „Miłostki”. 


KOMUNIKATY 
Komunikat Str. Nar. Bardzo często 


zdarza się, iż Polacy zwiedzeni nazwą | Chojnach, Chóro: 


firmy lub polskiem brzmieniem nazwi- 


ska przez nieświadomość wbrew swo- | czystościach. 


im intencjom czynią zakupy u Żydów. 
Chcąc przeszkodzić temu wprowadza- 
miu w błąd szerokich rzesz klientów 


zwracamy się z apelem do właścicieli | uroczystości ks. dr. Jan Bączek oficjal sadu bi- 


firm, by umieściii na swych sklepach 


w widocznem miejscu wywieszki: „fir- 


ma chrześcijańska”. 


Jednocześnie zwracamy 
wszystkim członkom i sympatykom 
Stronnictwa Narodowego, aby przed 
wszelkiemi zakupami dokładnie 
stwierdzili, czy sklep, w którym kupu- 
{з jest własnością chrześcijanina. Wy- 
wieszki z napisem „firma chrześcijań- 
ska" są do nabycia w lokalu zarządu 
Str. Narodowego przy ul. Piotrkow- 
skie 86 1 w administracji „Orędowni- 
ka“, 
Stron, Nar. Wydział Gospodarczy. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Nagły zgon sekretarza sądu okręgowego. O- 
negdaj w nocy w mieszkaniu wlasnem przy ul. 
11 Listopada 79 zmarł nagle na udar serca dlu- 
goletni sekretarz sądu okręgowego w Łodzi, 86- 
letni Bolesław Dytberner. Zmarły około godz. 
1 po północy, po ulożeniu się do snu, nagle za- 
stabl i mimo nie zwocznej pomocy wkrótce ży- 
cie zakończył. 


KRONIKA POLICYJNA 


"Тајпу dom hazardu. W piwiarni Mendela 
Zylbereztajna przy ul. Pileudskiago 48 policja 
nakryła potajemne kasyno gry. Zastano 11 osób 
podczas uprawiania hazardowej gry. Zylber 
sztajn z tego procederu ciągnał znaczne zyski, 
Zylbersztajna aresztowano i przekazano do dy- 
spozycji władz sądowych. Trzeba dodać, że ży- 
dostwo oddawna jnż ciągnie pokaźne zyski z n- 
trzymywania jaskiń gry. 


KRONIKA SĄDOWA 


Zmiany w sadownictwie. W sadzie okręgo- 
wym w Łodzi zaszły następujące zmiany: sę- 
dzia okręgowy p. Marjan Thomas, przydzielony 
niedawno do Łodzi z sądu okręgowego z Łom- 
ży, przeniesiony został na własną prośbę do sa- 
du okręzowego w Piotrkowie. Ponadto objeli 
urzędowanie sędziowie okręgowi: w I wydziale 
cywilnym p. Zygmunt Wyrzykowski, dotych= 
czasowy kierownik sądu grodzkiego w Brzezi- 
nach oraz w ТУ wydziale karnym p. Norbert 
Wierzbicki а sadu okręgowego w Sosnowcu, i 
p. Stanislaw Bork b. sędzia Sledczy w Łodzi do 
spraw rekwizycyj, Na stanowisko sędziego 
Gledczego w Łodzi przeniesiony został р. WIady- 
sław Skórski, sędzia śledczy z Płocka. Kierow- 
nictwo sądu grodzkiego w Brzezinach pówierzo- 
no p. sędziemu Wacławowi Skobierskiemu., W 
sądzie grodzkim w Łodzi objeli urzędowanie na 
stanowiskach sędziowskich p. Józefat Maliszew- 
ski b. sędzia grodzki z Sierpca, p. Albert Zale- 
ski przeniesiony ze sądu grodzkiego w Grodzi- 
sku, oraz asasorzy sądowi p. Zygmunt Skarżyń- 
ski i p Jan Gutko przaniesteni те вайп 


w„Przeor Kordecki — obrońca | NOTUJEMY 


Męty uliczne hulają 


Kilka wypadków poranienia przeciwnika nożem lub siekierą 


Łódź, 7. 10. Onegdaj na Cygonce, 
nieznany napastnik zadał Longinowi 
Kowalskiemu dwie głębokie rany klat- 
ki piersiowej i niepoznany zbiegł. 


Prócz tego na Stokach pięciu sąsia- 
dów porąbało siekierami 42-letniego 
Jana Florczaka. Sprawców tego są- 
siedniego porachunku: Leonarda Klo- 


Ostatnia moda: 


łykanie łyżek 


Zwyczaje aresztantów też ulegają zmianom zależnie 
od „mody“ 


Łódź, 7. 10, W więzieniu karnem 
przy ul. dr. Sterlinga, przebywający 
tam aresztant 21-letni Teofil Majew- 
ski w celach samobójczych połknął 
łyżkę stołową. 

Na miejsce wezwany został lekarz 
pogotowia ratunkowego, który po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 


niezwykłego samobójcę do szpitala św. 
Józefa dla przeprowadzenia operacji, 

Jak widzimy wśród uwięzionych 
kryminalistów zwyczaj łykania łyżek 
stał się modny. Przed paru dniami, 
jak to już domosiliśmy, Abram Rot- 
sztajn skazany na 1 rok więzienia. poł- 
knął łyżkę, a potem żarówkę. 


okręgowego w Warszawie. Biegłrm sądowym 
do spraw księgowości został mianowany р. Fir- 


Za teror strajkowy. W dniu 16 czerwca r. b. 
w fabryce pończoch Karmazyna przy ої. Łącz 
nej 37 wybuchł strajk, na tle niehonorowania 
umowy zbiorowej przez fabrykanta. Btrajkuji 
cy wybrali komisje strajkową w składzie trzech 
delegatów robotniczych i związkowych, by do- 
pilnować solidarności strajkowej. Jedna » ro 
botnie Jadwiga Binkowska za wszelką cenę 
chciała podjąć prace i siłą chciała się przedo- 
stać na teren fabryki. Mikolaj Włodarek, Izrael 
Finkelberz oraz Jan Tomczyk wchodzący w 
sklad komisji strajkowej, nie mogąc przekonać 
„Binkowskiej, w końcu użyli noży i poranili Bin- 
kowską tak, że przewieziona została w stanie 
ciężkim do ezpitala. Włodarka, Finkelberga 1 
"Tomczyka pociągnięto do odpowiedzialności за 
teror etrajkowy. Bad grodzki skazał wszystkich 

po 1 roku wiezienia, 


Podziękowanie. Zarząd koła Stronnictwa Na- 
rodowego Łódź Chojny sklada podziękowania 
wszystkim kołom. które wzięły wdział w po 
Awięcenin sztandaru koła w dniu 29 nb. m. oraz 
Zw. Dowborczyków, Zw. Hallerczyków, Zw. 
«Pracy Polskiej, Asyście par. św. Wojciecha w 
Hejnał i K. 8. M. М.і K. S. 
М. 2. Zarząd dziękuje również wszyetkian Sym- 
matykom którzy raczyli wziąć udział w uro- 


Rocznica kongregacji J. ks. biskupa WI. 
Jasińskiego, ordynariusza lecza t6dzkiej. W 
dniu 5 bm, J. Е. ks. biskup Włodzimierz Jasiń: 
ski, ordynarjosz t6dzkiej obchodził pit- 
tą rocznicę sakry biskupiej. Z racji powyższej 


skupiego odprawił uroczystą mszę św. w kate: 
rze św. Stanisława Kostki, w czasie której byl 
Е. ks. biskup ordynarjusz. W prezhi- 
ji zajęli miejsca członkowie kapituły łódz- 
klej z J, Е. ks. biskupem sufraganem na czele, 
Y profesorowie Wyższego Seminarjum Duchowne- 


anizacyj epołecznych | 
nych. Pienia religijne w katedrze wykonał chór 


alumnów Wyższego Seminarjum Duchownego 
pod batutą prof. Ullasa. Ро mszy św. celebrans 
odmówił modlitwy za Najdostojniejszego Paste- 
rza, poczem zosta! odśpiewany hymn „Te De- 
um". J. Е, ks, biskupowi ordynarjuszówj z ra- 
cji 54есја konsekracji na biskupa składali ży- 
czenia: ks. prałat dr. J. Bączek w imieniu Ka- 
pituły łódzkiej i duchowieństwa, dziekan Semi- 
narjum Duchownego imieniem alumnów, oraz 
delegacje Akcji Katolickiej, orgunizacyj spo- 
lecznych, szkolnictwa i mlodzieży. 


„Sądny dzień* dla Żydów i chrześcijan. W 
nia 7 b. m. z racji żydowskiego święta „sądny 
dzień według zarządzeń władz skarbowych e- 


gzekucja zaległych podatków u płatników ży- 
| dowskich zastała wstrzymana. Pozwoliło to Ter- 
nym kadrom egzokutorskim na intensywniejsze 
„odwiedziny“ n płatników polskich, dla których 
świeto żydowskiego sądnego dnia. stało się fak- 
tycznym „dniem sądnym". 
sy gałkowskie. 1—3 listopada — Kraków. 1. 
— Konstantynów i Lutomiersk, 1. 12. — Choiny, 
15, 12, — domki robotnicze na Karolewie. О 


Wymiana legitymacyj w Ubezpieczalni. Okres 
wydawania lezitymacyj w ubozpieczalni społecz- 
nej zosta] obecnie przedłużony na czas nieozra- 
niczony i znintaresowani nie potrzebują obawiać 
sle, że spóźnia się ро odbiór nowej legitymacji. 


W Łodzi nie będzie powtórnego „Tygodnia 
L O. Р. P.“ W maju rb. na terenie całego 
Państwa odbywał się „XII Tydzień LOPP“, 
który zostal przerwany powodu żałoby ро zgo- 
nie marszałka Polski, Zarząd Główny L O. Р. 
Р, wyjednał przeto zezwolenie na powtórne zor- 
ganizowanie „XII Tygodnia LOPP" w czasie 
od 18 do 20. 10. 1086 r. Ze względu na to, że 
dzięki ofiarności i poparciu społeczeństwa łódz- 
kiego Tydzień L. O. P. P. zorganizowany w 
maju rb. na terenie Łodzi dał pelny rezultat 
finansowy — Zarząd Łódzkiego Obwodu Miej- 
skiego D. O. Р. Р. uchwałą z dnia 20 sierpnia 
rb. postanowił nie urządzać powtórnie „XII Ty- 
копія L, O. Р. Р," 


Nowe rozmieszczenie biur Funduszu Pracy. 
Po translokacjach biura Funduszu Pracy zosta- 
s rozmieszczone jak następuje: 

blara wojewódzkie Funduszu przy Al. Kor 
Ścuiszki 1, 

biura administracyjne przy ul. Podleśnej 5, 

biura ewidencji bezrobotnych dla dzielnicy 
południowej miasta przy ul. Kutoej 5 | dia 
dzielnicy północnej przy ul. Matejki 0. 


Z Polskiego Tow. Turystyczno - Krajozaaw- 
czego. Komisja wycieczkowa ustalila następu- 
jacy plan wycieczek w okresie jesiennym: w so- 
bota 12. 10. gmach I. M. С, A.: zbiórks ò godz. 
18-tej w poczekalni gmachu (wejście оў ul. Ме 


niuszki). Oplata fla członków 20 gr. 20. 10. 


każdej wycieczce bedą podawana bliższa srcza- 


góły na tydzień przed jej terminem. Biuro 
Tow, Świetlica, przeźroczarnia i biblioteka są 
czynne we wtorki i piatki od godz. 18 do 20-ej, 
Tow. wyjednalo dla swych czlonków obniżenie 
do połowy oplaty za wejście na wszystkie wy- 
stawy Instytutn Propagandy Sztaki (park Sien- 
kiewicza): przy kupnie biletu należy okazać le- 
gitymację członkowską. 


Zmiany na stanowiskach wicestarosty 1 refe- 
renta bezpieczeństwa. Dzić rano opuszoza Łódź, 
udając sie na nowe stanowisko do Łasku sta- 
тобба Jerzy Rosjeki. Zastępczo, funkcje wice- 
starosty łódzkiego pełnić będzie naczelnik wy- 
działu bezpieczeństwa w starostwie grodzkiem, 
p. Wiktor Nowakowski. Dowiadujemy się, że 
staorstwo grodzkie otrzyma nowego kierownika 
wydziału bezpieczeństwa, zaś p. Wiktor Nowa- 
kowski mianowany zostanie oficjalnie w naj- 
bliższym czasie, zastępcą starosty w Łodzi, 


KRAPONT 


Motocyklizm 


Motoeyklizm. W niedzielę w Łodzi odbył się 
8 z rzędu raid motocyklowy o nagrodę przecho- 


dnią magistratu m. Łodzi, organizowany przez 
si 


ekeje motocyklowa Unton-Turingu. Trasa wy- 
dookola Łodzi i wynosśla około 360 


nież zdobył nagrodę przechodnia magistratu m, 
Łodzi. -Dalsze miejsca zajeli Szałkiewicz z Pa- 
janicziego Towarzystwa Osklistów i Raabe z 
Union"Turineu. Nagrodę Polskieg Klubu Mo- 
tacyklowego dla najlepszego zawodnika biorące- 
жо udział po raz pierwszy w raidzie Union-Tu- 
ringu zdobyl Urbański ze Skody Warszawa. 


Piłka nożna 


Pilka nożna. W ubległą niedziele żadnych 
poważniejszych imprez sportowych nie bylo, Na 
pierwsze miejsce wybił sie raid motocyklowy i 
dwa mecze pilkarskie o mistrzostwo klasy B. 

T tak w epotkaniu Zjednoczone — Koch- 
ba, klub fabryczny pokonal swego przeciwnika 
w stosunku 2:1 (0:1). Mecz powyższy. który od- 
był się na boisku Union-Turingu miał przebieg 
ciekawy. W pierwszej polowie В. К. miala lek- 
ką przewagę | niespodziewanie nawet uzyskuje 
prowadzenie. Dopiero druga część gry przynó- 
sł zmiane sytuacji w której Zjednoczone nie 
tylko wyrównują, sle і uzyskują zwyciestwo 
dzięki ambitnej grze. Bramki Ша zwycięzcy 
strzelili Niewiadomski 1 Chachuła. Sędzował p. 
Winiarski, 

Drugi #010) mecz o mistrzostwa klasy В ror 
zegraly drużyny Hunraganu i Turn, przyczem 
awycięstwo odniosła drużyna Huraganu w 
druzgocącym stosunku 4:1 (4:1). Pomimo, iż 
obie drużyny grały Ба imbitnie już w 


о 
pierwszej ешбс1 gry nstanowlono wynik spot- 
kania. Zwycięstwo, Huragunu jest w zupelno- 
o wiele 


ści zńsłużone, gdyż zawodnicy 
szybciej i wykorzystali prawie 
dne eytmacje do zdobycia bramki. Druga polo- 
wa byla wyrównana i choć oble drużyny miały 
okazję do zdobycia bramki, nie można było wy- 
korzystać momentów bardzo dogodnych. Bram- 
ki dla Huragana zdobyli: Rutkowski 1 Adam- 
стук. po 2, Homorowy punkt dla Turu zdobył 
Korporowiez. Sędziował p. Janoz. 


L. К. S. — L. Т. В. G, 2:2 (2:1). Mecz pò- 
wyłszy rozegrany na stadjonie sportowym f 
К. S. zakończył się wynikiem niarozstrzygnię- 
tym, pomimo, że lepszym zespoiem był bez- 
sprzecznie Ł. К. 8. Już po rozpoczęciu, biało- 
czarni z miejsca przechodzą do ataku 1 w 5 mi- 
nucie Binecki strzela pierwsza bramkę dla 1, 
Т. 8. G. Na tem jednak kończy się przewaga 
Ł. T, 8. С. W dalszej grze czerwoni widocznie 
rozgrywają się 1 uzyskują stałą przewngę. W 
21 minucię następuje zamieszanie pod bramką 
białoczarnych z czego korzysta Lwwandowski 1 
wyrównuje. Dalsza akcja toczy s'e przeważnie 
na środku boiska a drużyny rag ро raz tylko 
Iniejują wypady, wyjaśniane przeważnie przez 
obronę. W 85 minucie Ł. К. S. zdobywa dru- 
gn bramkę przez Jaroszczaka, który przytomnie 
wykorzystał podanie Hartwina. Dalsza gra do 
końca połowy nie przynosi rezultatu. Po przer- 
wie w 1, K. 8. następują nieznaczne zmiany w 
ataku, gdzie na łącznikach grają Król i Ko- 
czewski. Pomimo wielu dogodnych sytuacyj 
podbramkowych, nowi gracze nie wykorzystują 
ich zaprzepaszczając је w fatalny sposób. Ł. 
Т. 8. G. zdobywa niespodziewanie drugą bram- 
kę przez Voigta i wynik owy utrzymuje 


się do końca. Sędziował p. Sikorski, Publiczno- 
mało. 
Widzew i R. K. S. (Lwów) w finale mi- 


strzostw robotniczych. W ciagu ubiegłej sobo- 
ty i niedzieli w Tomaszowie Mazowieckim ôd- 
bywały sie pilkarskie rozgrywki o robotnicze 

zostwo Polski w piłce nażnej. Po rozgryw- 
kach Ćwierć i półfinałowych do {паја zakwali- 


ska, Henryka i Wawrzyńca Studzien= 
nych, Józefa Кирега, oraz Gustawa Je- 
skego policja aresztowała, 

Również siekierą porąbany został 
mieszkaniec Rudy Рарјапіскіеј Jan 
Markiewicz. 

Prócz tego pogotowie wzywane by- 
ło do ciężko poranionych Gajzlera па, 
Nowo-Zarzewskiej, Namicińskiego na 
ul. Słowackiego i Nawrockiego przy 
ul. Rzgowskiej. 


meee Z O m 


fikowały się zespoły łódzkiego Widzewa 1 Ro- 
botniczego Klubu Sportowego ze Lwowa. Pa 
przepisowym czasię wynik meczu brzmiał 2:2, 
wobec czego przedłużono zawody o 10 minut. 
Dogrywka jednak nie przyniosła rezultatu, Tak 
więc turniej tomaszowski nie wytonił robotni- 
czego mistrza Polski i zachodzi potrzeba roze- 
granis ponownie finałowego moon, tym razem 
na neutralnem boisku. Najprawdovodobniej ode 
bedzie się оло w Warszawie, W Tomaszowie 
na finalowym moczu Łodzianie grali bardzo 
ambitnie, mając stała przewage, jedynie pech 
prześladniący napastników nie pozwolił cyfro- 
wo uwidocznić przewagi Łodzian, Na такой» 
czenie tarnieju mistrzowskiego rozegrano towa- 
rzyski mecz pomiedzy miejscowa mechją а re 
prezentacją klubów pozostalych. Mecz ten та" 
koficzył się sensacyjnem zwycięstwem Lechji w 
stosunku 2:0. Przez cały czas zawodów gospo” 
darze mioli dużą przewagę i mecz wygrali mie 
pełnie zasłużenie. W drużynie тер. ezentacji wi- 
doczne byla przemęczenie poprzedriemi mecza” 
mi i stąd niespodziewana porttżka. 


Łódź — Ohojny 1:8 (0:1). W niedzielę na bo- 
isku Sokoła przy ul. Dylnej odbyły się towarzy- 
skie zawody w pilke nożną pomiędzy reprazen+ 
tacją Łodzi i Ohojen. Zawodnicy klubów nie 
zrzeszonych rekrutujący się przeważnie z mło- 
dzieży pracującej, przedstawiają swego rodzaj 
klasę, która rzadko spotyka się na boiskach 
sportowych. Zawody stały na. niespotykanym, 
wysokim poziomie. Obie drużyny grały bardzo 
ambitnie, przyczem mecz przeszedł na fair grze. 
Do przerwy lekką przewazę uzyskują Chojny, 
które w tej fazie gry zdobywają prowadzeni 
przez Rzemigałę. Po przerwie tem2o gry wzma- 
ка cie 1 Łódź stara się wyrównać со im się po 
pieknej akcji udaje przez Alberta. Jednakże 
Chojny zrzucają = siebie przewngę przeciwni- 
ków i zkolei przechodzą do staków, które w 
rezultacie przynoszą dalsze dwie bramki zdoby= 
te przez Sarnę i в. W drażynie Łodzi na 
specjalne üguje bramkarz i о- 
һголл. W Óhojnach najlepsze skrzydła, Mecz 
zgromadził niespodziewanie dużo publiczności, 
która ze względi na brak imprez sportowych w 
Łodzi tłumnie zalegla boisko Sokola. 


Pięściarstwo 

R. Р, Zjednoczone — Wima, W nadchodza* 
cy piątek w sali К, Р, Zjednoczone o godz. 19 
minut 80 odbędzie się drużynowy mecz bokser: 
ski pomiędzy zespolami K, Р. Zjednoczone i 
Wimp. Faworytem spotkania jest Zjednoczone, 
której pięściarze na treningach wykazują do- 
skonałą formę. Mecz powyższy odbędzie się w. 
sali przy ul. Przędzalnianej 68, — Wiadomość 
podana przez niektóre pisma sportowe, jakoby 
doskonaly zawodnik Zjednoczonych Bartosik 
otrzymał z macierzystego klubu zwolnienie, nie 
odpowiada pra й Bartosik wrócił eia z 
prośbą o zwolnienie lecz prawdopodobnie otrzy- 
ma skreślenie, 


W kilku słowach 


Z powodu wyczerpania kredytów, zostały 
przerwane roboty nad regalacją rzeki Neru i 
Łódki na odcinku między Łodzia i Konstanty- 
nowem. 450 robotników sezonowych zwolniono. 
Związki zawodowe wznowily zabiegi п kredyty 
dodatkowe i otrzymały przyrzeczenie, że z Fun- 
duszu Pracy przydzielonych zostanie 50000 zlo- 
tych na roboty meljoracyjne, co pozwoli praca 
Kontynuować do końca listopada roku bieżącego. 
Ostateczna decyzja w ергауіе przydzielenia 
kredytów padnie w ciagu bieżącego tygodnia. 

* 

We fabryce Mennasse Oukiera przy ulicy 
Piotrkowskiej 80 na tle niobonorowanis umowy, 
zmaniejezania zarobków i niendzielnnia urlopów 
wybuchł etrajk, który objął 120. robotników. 
Związki zawodowe zajęły się likwidacja zatargu 
i wyznaczona została w tym celu konferencja. 


zalnia rewolweru podczas пету 
1 na wiwat. Broń тпеіеіа się | Rosiak 
ulowal opuszczając przytem fufę,, przys 
m spowodował przez nieostrożność wystrzał, 
Kala trafila eied naprzeciw druchnę 16- 
letnią Mieczysławę nównę w okolice serca, 
tak że ranna zmaria wkrótce. Rosiaka policja 
aresztowała. 


* 

Z okna drugiego pietra domu przy ulicy Sien- 
klewicza TI wyskoczyła w celn samobójczym 
SG-letnia Teresa Heinicke. Staruszka upadła na 
kopiec gliny w: оп z dolu kanalizacji, 
wskutek czego ocal ły lekarz stwier- 
dził zlamanie ёорег, Sedziwą desperatkę prze- 
wieziono do tala w stanie ciężkim. Powodem 


rozpaczliweg: 
dzinne. 


roku byly nieporozumienia ros 


Ма 6zosie konstantynowskiej samochód ele 
żarowy LD 8504 wpadł na wóz wieśniaka Sta- 
nislawa Bednarka. Koń został zabity wóż roz- 
bity в Bednarek odniósł ciężkie obrażenia ciała. 
Samochód wskutek raptównego zderzenia wy- 
wrócił się | wpadł do rowu. Szofer oraz jego 
pomocnik wyezli jednak cało. 


* 

W związku = przeniesianiem wicestarosty 
grodzkiego w Łodzi, p. Rosiekiego, na stanowi- 
sko starosty w Łasku, dotychczasowy kierow- 
nik referatu bezpieczeństwa publicznego p. No- 
wakowski, dodatkowo obja! tymczasowo fumie 
cje wicestarosty grodzkiego w Łodzi 
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Vimer 236 


cenach bardzo niskich. 


Kolektura moja zalicza si 
największą wykazać 


LOSY I. KLASY są do nabycia 
Stefan Centowski - Poznań, 


Piac Wolności 10. 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


Łódź, 11 Listopada nr, 5 — tel. 157-60 
poleca na sezon jesienny: wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolno, 
jedwabie, płótna biało i Iniane, firanki, Кару, obrusy, wszelkie materjały 
w zakres manufaktary wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki ро 


Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. u 18.800 


6639000000 
Resztk 


na ubrania męskie, 
palta i suknie damskie 


poleca w dużym wyborze 
dobrej jakości в 15535 


е w Polsce do tych, które 
mogą ilość wygranych, 


ng 168012 
Www 
Futro 
damskie, czarne źrebce, z mufkA 
ŚR gl, Крга 18 zł, Pozna, Ка. 


nalowa. 8, m: 


dalsze słowo 10 groszy, 5 


1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo, Jedne ogło- 


szenie nie może przekrac: 


5 nagłówkowych. 


I 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 


J. WASILEWSKA, Łódź, 
Piotrkowska 152. 


Kolonjalkę 


mieszkaniem  maglem, 


dec ka- 
rzenośny sprzedam. Adres 
nik, Poznań zd 58.229 


liczb = jedno słowo, 


таб 100 słów, w tem 


1 


0000000000" 
OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Oddziały: we- 
wnętrzny i chi- 


rurg. Szczepie 
nia psów prze- 
ciw nosaciźnie 
Strz A 
psów i koni, kąpiele dla psów 
cie koni, nitowanie kopy! 
Przyjęcia w przychbdał zd. 
9—1 i od 3—6-e]. 
n_14345 


MEBLE 


modne, trwałe i tanie kupiszi 


tylko w katolickim zakladzi 
stolarskim 


A. каг waski, Łódź 


żenie 


Fel 234-88 


Wyraźne i czytelne pismo 


jest koniecznym warunkiem wszystkich 
zleceń ogłoszeniowych jeśli вів chce 
uniknąć błędów w gazecie i niepotrzebnych 
wskutek tego nieporozumień  Otrzymu- 
jemy często ogłoszenia tak nieczytelnie napi- 
sane, że wskutek koniecznego odniesienia się 
до inserenta, ulega zamieszczenie ogłoszenia 
niepożądanej zwłoco. 

Za błędy, powetałe wskutek niewyraźnego 
pisma na zleceniach ogłoszeniowych, odpowie- 
dzialności nie bierzemy. 


Administracja. 


Znak oferty A 18 924, n 2745, d 1 790 
słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

sią do godz. 10,30, w soboty 1 dni przedświąr 


DOMY-PARCELE | 


Parcele 


przy stącji Junikowo 1 Grun- 
Paldzkiej, korzy 

јел 

niki) tel, Palędzie 14. zd 02 2 


Dom murowany 


przy Poznaniu 


dwumorgowym ogrodem 
nie sprzedam, cena 35 


PE 
lus, Poznań Marszałka Focha 25 
zd 58 820 


ага. 


Domek 
nowobudowany, ogrodem, 
zaga д nadaje sie na sklad, 

2700, Bloch: penan, a sz 
cinkowskiego 15. 144) 


Е: PIENIĄDZ Ж 


1,500,— 
złotych pożyczki god zastaw pia- 
mina wari zł poszukuje. 
Ofert 
Obi 


4 ubi 
Се 


— Agentura Orędownika, 
ko (Szamotuły). ng 16 203] 


3—4 000 zł 


na pierwszą hipoteke nowego do- 


mu w Poznaniu poszukuję. Ofer- 
te Oredownik Poznań zd 53 834 


Ko===g 


Kawaler 
oziodnik, lat 33, w posadzie, po- 
szukuje żony, panny do 
Бо: spodarnej. cośkolwiek dw 
głoszenia Oredownik, Poznań 

d 22 


А, Panna 

rawcowa pozna рапа od lat 30. 
Gel matrymonialny: Oferty" Ore 
downik, Poznań zd 681 О" 


Dla 
córki lat 10, poszukuje moża 
rzeźnika 5 


Oferty Orede Ak, I Pozna 


i SPRZEDAŻE р 
1 


А Sprzedam 
sklon EE ШЕ kz 
cie. wiadomość брон, 10 PŁÓW 


Sprzedam 
tanio gospodarstwo 28 mórg. 


Ја, restauracja, зд oł 
koi, wieś, "Baty 
oznań_zd 53 302 


rędownik, 
Dom 
dwa mieszkania, stodoła, masyw- 
ne, 44; ziemi sprzedam, cena 5 000 
San Stachowiak, Budz: 
wiecka 220, pow. Chodzież. 
ng 


és- 
ki 


agro- 


ferty |9 


Dom, chlew, stodółka , Poszukuję gospodarstw 


miasteczku domków. domów an sprzedaży | 

y dzierżawy dle reflektantów. Kut- 

wumorgowym ogrodem, kowski, Poznan, pólwiejsk 8—1. 
е Morgewe; dzierżawnsj EA 


wplaty 2500, — Nowak. 


Ваепза: 21.00 koncert symfonicz- 

. Londyn — 21.05 koncert cho- 
pinowski z udz. Ireny Dubiskiej 
iskrz.), Jerzego Lofelda (fort) i 


necznaż 23,30 
ży statkiem 


AGRANICZNE 


chowieko: Królewiec 
śni i fantazję fortepianowe. utwo- 
ry Ohopina, Haydna і Schuberta: 
nowa muzyka w wyk. or- 


Dom Sroda, dnia 9 października. | гу. 
intoresem 8 ubikacyj, etosowne| Radio-Paris — 21, pieśni. 
dia stolmacha. kowal w sąsiedz-| Koenigswusterhansen — 1900 KRA 
шшр spizedam, ałyczkow: | anli opery Krolla; 1818 „ice 
ki. Zduny, M Я a Królewca; Tozmaitości 
ng 18 998 muzyczne; 1518$ morska розі кшюнуке ама о JO maczka M 
озо - at ка е 8 g Е ч 
Dom, chlew, stodółka 1000 muzyka lekka т унар к 15 gielda; 18,30 
trzy morgi ziemi AE IDA на AUSSA 4 ni £ w innych, deielni- 
ogrodem. bęz dingów, 2 500, wpła- ашы їз} woso 206 ау ench Polski”; 1 A POWA 
Nowak, Poznań, Кта-|290208 2 Греки, 2915 last ау: 1925 spor а rewia 
Шала 10 żd 58 116|3045 wesoły wieczór z ramktar |2 płyt. 
Брета (; munikaty olimpijski 
100 buraczanych |z berlina: 2500 oratorjum Gie ie 3 baiia 


przy Poźnaniu, budynki magyw-| 
ne, inwentarze kompletne, 80 000) 
1i Rutkowski, Poznań, 


CT 70 000 


Ша, Perseusz i Andromed: 
stiu), Londyn — 20,30 k 
tria; 21,00 słuchowisk: 


lyt; 14,00 U, 
is 30 д ozóln 


[ „30 tr. яхе lero" (plyty); 1049 «рогі: 
йш 19.20 у maesta Gianna 2 pięt, 
пада e 2000 utwory, Saint-SAen= 


аю отого Бае Środa, dnia 9 października. 


za 000 zl okobcy Ławica — Кта 
żowniki sprzędan Ra rows! 
Poznań Рока 1 

zd 58 


ү 


Со futro — to Edmund Rychter 


(рете коа a ndz. solisty na wio-|, Lwów — 12,30 pieśni i piosenki 
Honczeli, Beromuenster — 20,0015 płyt: 13,30 koncert życzeń z 


co palto — о Edmund Rychter = 


ka 


dobry! 
Zglos: 


foszenia 


rdownik, Pozni 
zd 53 351 


tańczymy (płyty). 


ап! 
pa na 1 konia, 
ай 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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= со ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 
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Przedpłata 


do domu kwartalnie 7, 
Муен krajach zl 800. Pr 


але, strajków i t, p. 


Wychodzi codziennie 


[ 


a: 
ściowego, w Poznaniu w ekspedycji zł 1.95, w экее зі 2, 
noszeniem do domu zł 2,20. 


zi bez odnoszenia do domu. W razie wypadków spowodowanych 


liesiąc październik 1935 r. włącznie Каі; 


wego dodatku powie- 
20, ж od- 
. па prowincji na pocstach już s odnosze: 
Oi, miesięcznie 284. pod opaską 5.06. 
zy T-min wyda! h tygodniowo 


ст, 
Ша wyższa, przeszkód 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 


osztuje 


nie mają prawa domoganis się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Ogłoszenia K 


Ostoszenia skomplikowane z 
Drobne ogłoszenia, Inajwyże 
19 gr. każde dalsze słowo 1 

a do wydań niedzielnyci 


Raya wysokością ogłoszenia, powstala wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada, 


słedaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznanis. — Фа wszystkie wiadomości 1 artykuły s m. Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź. 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu, — Niezamówionych rekopisów redakcja 
wyjatkiem niedziel | Gwiąt uroczystych s datą na dzień następny, 


Telefony: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta 1 późnym wieczorem tylo 40-72. = Р. К. O. Poznań nr. 200 149. 


na, stronie EJ 15 gr, na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
redakcyjnej 


na strome czwartej 50 gr, na stronie drugiej 60 gr. 
wiadomościami potocznemi 100 gr ой Lianuwego milimeta. 
zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypańku 20% nadwyżki 
100 siów w tem 5 пакібм комус!) słowa iawiówkowe itiuste) 
„gn Ogłoszenia do bieżacego wydania  prayimujemy do goriziny 
świątecznych do коте 10.18 rano. a różnice шлу gala 
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Pomań, św. Marcin 1 
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POTĘPIERCY 


— Pij wino, Józefie! zawołał — 1 
nie siedź tak zadumany jak jaki spe- 
kulant zawzięty, rozmyślający nad 
Саре obrotami па giełdzie. Wolę, 
żeby mnie wesołe twarze spotkały przy 
powrocie do rodzinnego kraju. Napa- 
trz$iem się co niemiara czarnym po- 
staciom w Indjach, tutaj zatem pra 
gnąłbym widzieć fizjognomje wesołe i 
uśmiechnięte. Słuchajno, ca ty u licha 
masz za minę? Wyplądasz, jakbyś 
zbrodnię popełnił, albo spisek jaki ob- 
myślał! 

Parjas uśmiechnął się boleśnie. 

— Mam dość przyczyn do woselo- 
nia się, nieprawda? odparł takim Ba- 
mym tonem, jakim odpowiedział 
dobrodziejstwa pana bankiera. Przy- 
szłość mi się taka piękna uśmiecha, że 
przeszłość pozostawi także przy niej 
rozkoszne tylko wspomnienia. Pamii 
Tudzka wydaje mi się niby książka z 


Streszczenie początku 

Młody artysta - malarz Jocelyn 
Gilbert w skrajnej р wiedzie ©- 
płakany żywot, Na domiar złego .20- 
na jego, z którą pobrał się z miłości, 
popada w straszny nałóg pijaństwa 
i staje się prawdziwą udręką nie- 
szczęsnego potępieńca losu, Jocelyn, 
doprowadzony do skrajnej rozpaczy, 
sprzedaje za bezcen dzieło swojć, 
piękny obraz i rusza z synkiem, је“ 
дупа swoją nadzieją, w Świat. Pod- 
ozas swej wędrówki artysta przyłą: 
cza sią do trupy cyrkowców, którzy 
sami nędzni i obdarci, przygarniają 
nieszczęśliwego Jocelyna i jego dziec- 
ko. Na prośbę ojca jeden z cyrków- 
ców wytatuował na ręku dziecka kô- 
rong hrabiowską i nad nią dwie lite- 
ry б, J. W tym samym czasie w do- 
mu bankierskim Dunbar i Balderby 
w Londynie oczekiwany jest przy- 
jazd nowego szefa, Henryka Dunbar, 
który przed 35 dopuścił się fałszer- 
stwa. Podwładnemu sobie urzędni- 
kowi kazat Dunbar podrobić podpisy 
pewnego młodego człowieka, człon- 
ka znanej rodziny, oficera z 
tego samego co Dunbar pułku i pu- 
бой v obieg fałszywe obligi na 6u- 
mę kilkunastu tysięcy funtów szter- 
lingów. Henryk Dunbar lekkomyśl- 
my hulaka i utracjusz wciągnął w 
swoje fałszerstwo młodszęgo brata 
jednego z wyższych' urzędników ban- 
ku, Józefa Wilmota. Dunbar wysta- 
ny został do filji banku w Kalkucie, 
w Indjach brytyjskich, niewinny zaś 
urzędnik Sampson Wilmot otrzy- 
mał natychmiastowe zwolnienie, Jó- 
zef Wilmot  poprzysiągł zemstę 
nikczemnikowi, który przestępstwem 
i kłamstwem zniszczył życie jemu i 
bratu. I oto po 35 latach wraca do 
londynu Henryk Dunbar, aby ob- 
jąć kierownicze stanowisko w ban- 
ku. Jedynem jego marzeniem było 
ujrzeć ukochaną i piękną córkę Lau- 
rę, którą przed laty zabrano mu do 
Anglji. 


chce, trzeba ją przeglądać nieustannie, 
jeżeli zaś obrazki są przerażające, jeże- 
ч aa przeglądającego straszniejsze 
niż konanie, niż śmierć nawet sama, 
musi on na nie jednakże patrzeć, Czy- 
tałem kiedyś, czyli raczej córka mi 
czytała kiedyś powieść (czytywała mi 
biedna dziecina moja, usiłując mnie 
rozerwać czasami i uspokoić); autor 
której dowodził właśnie, że najnędz- 
niejszy z nas, nie powinien zapominać 
o tej modlitwie do Wszechmocnego: 
„Może mój, zachowaj mi pamięć mo- 
ją!“ Ale jeżeli 
nam same zbrodnie tylko, czy powin- 
niśmy, panie Dunbar, prosić o to; żeby 
się te wspomnienia w nas nie zacie- 
rały? Czyż nie lepiej byłoby prosić w 


tracili zdolności 
potrafił zapomnieć krzywdy, jakie mi 
pan wyrządziłeś lat temu trzydzieści 

Będę miał zapewnionego liwra na 
tydzień na całą rosztę ARE moich! Ty- 
siączne dzięki panu, panie Dunbar! 
Widzę, że pan jesteś zawsze tym sā- 
mym człowiekiem, widzę, żeś tak sa- 
mo dob: panem, jak za młodu! 
Przyjmuję wspaniałomyślną pańską o- 
fiarę, panie Dunbar. 

Wybuchnęął głośnym śmiechem, lu- 
bo jednak śmiech to był nienaturalny, 
pan Dunbar nie zadał sobie nawet tru- 
du zwrócenia uwagi na coś tak mało- 
znaczącego, jak radość ex-służącego. 

— Teraz kiedyśmy skończyli już z 
sentymentem, rzekł, może byłbyś tak 
dobrym kazać mi podać śniadanie! 

` Józet Wilmot zastosował się do żę- 
dania i zamówił śniadanie, podane 
niebawem w najlepszym stylu hotelu 
Dauphin, 

Pobyt w tym hotelu jest bodaj 
pierwszą zawsze nagrodą przykrości 1 
kłopotów podróży z Indyj do Anglji. 

Pan Dunbar okazał się bardzo przy- 
jaznym względem dawnego swego słu- 
gi i nalegał, ażeby zasiądł razem z 
nim do stołu. 

Chociaż jednakże czynnie oddawał 
sprawiedliwość wybornej kuchni, cho- 
ciaż pochłonął już zimną pulardę i sa- 
łatę z homara, chociaż zalał je już kil- 
koma szklankami mrożonego wina mo- 
zelskiego, Wilmot jadł i pił bardzo 
mało, a gniotąc pałeczkę z chleba, z 
jakiemś szczególnem roztargnieniem 
obserwował twarz swego towarzysza. 

Dokończywszy śniadania, pan An- 
glo-Indjanin wstał od stotu i zbliżył 
się do okna, Józef Wilmot zaś pozostał 
przy swojej ciągle pełnej szklance. 

Pochylił głowę, podparł się rękoma 
i zamyślił się. 

Henryk Dunbar przez jakie dzie- 
sięć minut przypatrywał się ruchliwej 
ulicy, posiadającej najlepsze bodaj ро. 
wietrze i najładniejszej bodaj ze 
wszystkich większych ulic w Anglji, 
potem zaś odszedł od okna i rzucił ò 
kiem na sługę. 

Przed laty trzydziestu pięciu miał 
zwyczaj bardzo poufale traktować Wil- 
mota, zrobił go był wtedy powierni- 
kiem swoim i towarzyszem, teraz więc 
tak samo zaczął się z nim obchodzić, 
Jakby nie dzieliła ich przestrzeń lat 
trzydziestu pięciu, jakby pomiędzy ni- 
mi nigdy nic nie zaszło. Powrócił od- 
razu do dawnega obyczaju i przema- 
wiał do towarzysza z tą życliwością, 
ака możliwą i dobrą jest u monarchy 
зуд" Тота ulubionego ministra: 


wiekiem, ale ja nie byłem w Stan 


przed trzydziestu 
fatalnej chwili. 
pchany był 


А ani nie zmienił pozycji. 
łowę miał ciągle spuszczoną, oczy w 
posadzkę utkwione. 

Pan Duinbar powrócił do okna i jął 
znowu przypatrywać się ulicy, ale z 
gestem pełnym niecierpliwej złości od- 
EC się, gdy Wilmot mówić zaprze- 
stał, 

— Słuchaj Józefie, rzekł popędliwie, 
jeżeli urzędnicy z banku z Saint-Bo- 
tolh-Lane przysłali cię po to, abyś 
mnie nudził i znieważał, 
trapił zaraz od pierwszego kroku me- 
go, jaki na ziemi angielskiej postawi- 
łem, to w zbyt piękny zaprawdę spo- 
sób wyrazili uszanowanie przyszłemu 
swemu szefowi. Uczynili potężne głup- 
stwo i prędzej czy później z pewnością 
| go pożałują. Co do ciebie znowu, to je- 
żeliś przyjechał po to, aby mnie za- 
straszyć i wyłudzić jak najwięcej pie- 
niędzy, uprzedzam, żeś się grubo omy- 
lit. Jeżeli zaś pragniesz żartować sobie 
ze mnie przybieraniem tych min sen- 
tymentalnych, toś A) jeszcze bardziej 
pomylił, Ostrzegam cię o tem otwarcie. 
Jeżeli chcesz, abyś otrzymał ode mnie 
cośkolwiek, musisz się zupełnie ina- 
czej zachowywać. Jestem bogatym i u- 
miem wynagradzać tych, którzy mi 
służą, ае nie lubię być nudzonym 
przez nikogo, а tembardziej przez cie- 
bie. Jeżeli chcesz mi być użyteczny, 
możesz pozostać przy mnie, jeżeli nie, 
to się wynoś od razu, żeby się na 
wstyd nie narazić, gdy cię każę wyrzu- 
cić za drzwi. 

Przy końcu tej przemowy, Józef 
Wilmot podniósł głowę, Był bardzo 
blady, a dziwne jakieś ostre linje zary- 
sowały mu się wyraźnie około ust za- 
ciśniętych, — w oczach migała jakaś 
złowroga. błyskawica. 

— Byłem i jestem niedołępą, po- 
wiedział spokojnie, byłem i jestem 
głupcem prawdziwym. skorom przy- 


puszczał, że соё z tej starej historji 
waruszy sce pańskie, pania Dunber. 


za 


obrazkami. Czy się chce czy się nie 


pamięć przypomina 


takim razie, aby umysł nasz i serce 
nasze wyschły zupełnie, ażebyśmy та. 
myślenia? Gdybym 


pięć, byłbym z pewnością innym człoś 


pomnieć. Każdego dnia, każdej godzi 
ny, każdej minuty, wszystko to przy- 
chodziło mi na pamięć. Pamięć moja 
tak jest w tej chwili świeżą, jak była 
ięciu laty, zdaje mi 
się, że to го ЧО? ero upłynął od tej 


Wypowiedział to wszystko, jakby 
przez nieprzezwyciężoną 
potrzebę mówienia, nie zaś w chęci ro- 
pienia wyrzutów Henrykowi Dunbaro- 
wi. Ani się nie spojrzał nawet na An- 


abyś mnie 


Wierzaj mi pan, że nie byłem zbył 
trzeżwym w ostatnich latach. Prze- 
szedłem atak delirium tremene, a i 
nerwy moje nie są tak silne jak nie- 
gdyśl Ale nie będę już pana nudził, 
gotów jestem na wszystkie usługi, 
spełnię wszystko co się panu podoba 
mi rozkazać. 

— No to postarajże się «o rozkład 
jazdy kolei, abyśmy się zorjentowali. 
Nie chcę pozostawać cały dzień w 
Southampton. 

Józef zadzwonił i kazał przynieść 
przewodnik. 

Henryk Dunbar przebiegł go ocza- 


аы Kurjer nie odchodzi przed dzie- 
siątą wieczorem, a nie chcę jechać po- 
ciągiem innym. Co tu przez ten czas 


robić? 

— Jak daleko stąd do Winchester? 
— zapytał nagle. 

— Zdaje mi się, że około dziesięciu 
mil, odpowiedział Józef. - 

— Dziesięć mill W takim razie 
wiesz о Wilmocie, co zamierzam zro- 
bić? Mam w Winchester starego szkol- 
nego kolegę, właściciela ładnej posia- 
dłości w Hampshire i domu przy 
Salnt-Croix. Zamów powóz, każ zaraz 
zajechać i pojedziemy obaj odwiedzić 
mego starego przyjaciela Michała Mor= 
ston. Obiad zjemy w hotelu Georges i 
pojedziemy do Londynu kurjerem, któ- 
ry wychodzi z Winchester o kwadrans 
na jedenastą. 

W pół godziny później Dunbar 
1 Wilmot w wygodnym powozie wy- 
jechali z Southampton, zabrawszy ze 
sobą walizkę i podróżną torebkę ban- 
kiera, oraz podróżny worek Józefa, 

Była trzecia podzina, gdy wyruszyli 
zprzed bramy hotelu Dauphina, o 
kwadrans po czwartej wchodzili do è 
leganckiego przedsionka hotelu Geor- 
ges. 

Podczas drogi bankier był w wy- 
EO humorze, palił cygara, po- 
ziwiał piękne pejzaże angielskie, ob- 
szerne pastwiska, gęste lasy i szare 
pagórki, widniejące poza miastem 
sławnem z katedry, która z oddali 
przedstawiała się imponująco. 

Mówił bardzo wiele i obchodził się 
całkiem poufale ze swym pokornym 
przyjacielem. Ale nie mówił ani tak 
Radi ani tak głośno jak Józef Wil- 
mot, 5 
Wszystkie smutne myśli zatarty się 
widocznie w pamięci tego człowieka. 
Po upartem milczeniu wylewał z sie- 
bie prawdziwy potok słów wesołych. 

Uważny obserwator byłby dostrzegł, 
że jego uśmiech był trochę wymuszo- 
nym, że głośna wesołość nie przebija- 
ła szczęściem. Ale Henryk Dunbar nie 
był zdolnym obserwatorem. Stolica po- 
siada również tak samo jak 1 wieś 
swoją arystokrację, a jeżeli bez- 
względna obojętność na radość i boleść 
drugich jest cechą patrycjuszów, to 
Henryk Dunbar był arystokratą pierw- 
szej wody, 

Żywe opowiadania towarzysza 
i głęboka znajomość świata i to świa- 
ta na nieszczęście jak najgorszego, ba- 
wiły tak niezmiernie flegmatycznego 
Anglo-Indjanina, że gdy przybyli do 
Winchester, byli z sobą w jak najlep- 
szej przyjaźni. Józef Wilmot był zupeł- 
nie swobodny wobec swego protektora, 
a że obaj ubrani byli z jednakową ele- 
gancją, że obaj mieli eleganckie ma- 
niery, trudno odgadnąć obcemu, kto 
z nich był panem, a kto sługą, 

Jeden z nich zamówił bardzo wy- 
kwintny obiad na godzinę ósmą i ka- 
zał przynieść rzeczy do oddzielnego sa- 


mi. 


POWIEŚĆ 
SENSRCYJNA 


lonu, a potem opa, trzymając się pod 
ce wyszli z hotelu, 

> Strgcili pod kamiennym krużgan- 

kiem, wyszli na rynek i zbliżyli sią 

do katedry. 

W obrębie jej znajdowały się stara 
obszerne podwórza, zacienione skwery 
į prześliczne ogrody, których kwiaty 
jakby uszlachetnione świętem sąsiedz- 
twem, Woda się daleko świetniej- 
szemi, niż gdziekolwiek indziej. 

W sąsiedztwie stały niskie domy, 
staroświeckiej budowy, z oknami we- 
neckiemi i z dużemi przedsionkami, ze 
spadzistemmi dachami, pokrytemi 
mchem zżółkłym, otoczone wysokiemi 
murami. 

Ogrody przy tych domach pełne by- 
ły jakichś zakątków szczególnie 2 0- 
krągłemi okienkami o kolorowych szy” 
bach, z ogromnemi dębowemi belkami, 
podpierającemi niskie sufity, z ogrom- 
nemi kominami na pół pochylonemi 
pod ciężarem opasującego je bluszczu, 
a nad tem wszystkiem niby skrzydło 
opiekuńcze, roztaczała cienie katedra. 

Poza obrębem świętego schronienia, 
rozciągały się aż pod pagórki prze- 
śliczne łąki zielone, przez łąki zaś 
przepływał wężykowato strumień, to 
znikający pośród wyniosłych wiązów, 
to znów ukazujący się nagle, a taki by- 
stry, taki szemrzący, że nigdy chyba 
żaden inny ani szybciej, ani głośniej 
nie sunął po błyszczących kamykach 
do morza. 

Przed jednym z niskich domków 
przykościelnych, zatrzymali się dwaj 
nasi podróżni, aby zapytać o pana Mi- 
chała Morston z Fougeres-Saint-Croix. 

Niestety! Przyjemna to rzecz oå- 
płynąć sobie w dalekie kraje i żyć tam 
swobodnie, ale niezbyt przyjemna do- 
wiedzieć się po powrocie do ojczyzny, 
iż Alicja umarła i już dawno pocho- 
waną została, i że ze wszystkich daw- 
nych towarzyszów. pozostał jeden tyl- _ 
Ko, iż strumień nawet ten strumień, 
co szmerom swoim odtwarzał ci się Ws» 
snach dzieciństwa, gdyś pod krzakami 
różanemi zasypiał nad jego brzegiem, 
wysechł zupełnie, Pan Michał Mor- 
ston umarł przed dziesięciu już laty. 
Tylko wdowa po nim, dama w pode- 
szłych już latach mieszkała w Fouge- 
res. 


Oto czego się dowiedział od na- 
potkanego sługi kościelnego. 

Parę słów tylko zamienili ze so- 
bą i rozeszli się, bez zdziwienia, i bez 
żalu najmniejszego. 

W milczeniu, trzymając się ciąglo 
pod ręce skręcili w stronę cienistego 
gaiku i obszernych łąk poza katedrą. 

— Pójdziemy sobie pieszo do Saint- 
Croix, to będziemy mieli lepszy apetyt 
na obiad, mówił pan Dunbar, prowa- 
dząc towarzysza. drogą około starego 
muru pokrytego mchem. 

Droga ta biegła przez łąkę ku małe- 
mu cichemu gaikowi. 

Było to ustronie zupełnia odludne, 
leżało bowiem pomiędzy dwoma ра- 
stwiskami i głównym traktem. 

Bywali tu czasami starzy osłabieni 
emeryci z Saint Croix, a czasami także 
rozlegały się wesołe okrzyki uczniów 
Isaaka Waltona. 

Cisza była największą ozdobą tej 
miejscowości. Przerywał ją jedynie 
rozkoszny szmer liści, melodyjne trele 
ptaków i szemrzenie strumyka. 

Obaj podróżni weszli do gaiku, je- 
den coś opowiadał, drugi go słuchał, 
paląc cygaro. 

Weszli pod długą arkadę, jaką for- 
mowały nad ich głowami gałęzie drzew 
i znikali z oczu reszty świata, 


Jak Henryk oczekiwał na obiad 


Stary sługa kościelny włóczył się 


jeszcze przed kościołem і wygrzewał 
na słońcu, które zajrzało do tego ciem- 
nego zakątka, gdy jeden z dżentelma- 
nów co z nim przed chwilą rozmawia: 
li, ukazał mu się znowu. Palił cygaro 


i wywijał laską o złotej gałce. 

— Czy nie mógłbym zwiedzić kate- 
dry? zapytał, — Nie chciałbym opi- 
ścić bez tego Winchester'u. Byłem tu 
wprawdzie, ale przed czterdziestu la- 


ty, dzieckiem jeszcze, potem zaś przez 


trzydzieści pięć lat byłem w Indjach, 


gdzie tylko pogańskie miałem świątr- 


е. 
— А бшу ładne ono? zapytal тїз 


rzec, otwierając niskie drzwi prowa- 
dzące do jednego ze skrzydeł katedry. 
— 0! wspaniałe, że jednak nie by- 
łem żołnierzem i nie miałem sposobno- 
ści zabrania czegoś z tych wspaniało- 
ści, naprzykład garści brylantów, nie 
zajmowałem się niemi za wiele, 
„Znajdowali się w tej chwili w ciem- 
nej niszy i pan Dunbar rozglądał się 
dokoła, trzymając kapelusz w ręku. 
— Więc pan się nie udał do Fouge- 
res? zapytał stary. 
Жы Nie, posłałem tam mojego shi- 
żącego, żeby się dowiedział, czy wła- 
świciełka jest u siebie. - 
dalszy nastapi). 
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Trochę baliśmy 
się Hiszpanji ... 

Gdy się tego 

kraju nie zna z 
Baedekera, lecz 
wyłącznie z pio- 
senek Własta — 
można mieć tre- 
mę. A nuż tutaj 
istotnie wszystko 
się sprawdza, co / 
ten wieszcz pieje! 
A nuż tutaj — „on, 
ski Dom, uwodziciel żon, idzie 
z piekła sarabandę, jej kochanek Don 
Fernando" — i „pełen czarnej melan- 
cholji ostrzy swój nóż o pień magno- 
lji To groza! A Hiszpanki? Jest 
taki poemat Własta, w którym pewna 
senorita (na imię jej Peppita, a może 
Carmencita) obiecuje, że zatonie albo 
„w uczuć wirze”, albo w Gwadalkiwi- 
wirze... 

Mimo wszystko zapuszczamy się 
stosiedemdziesiąt kilometrów w głąb 
kraju. 

Jedziemy samochodem z portu Ca- 
diz do Sevilli. 

_ Wszelkie nasze obawy prysły u sa- 
mego progu Cadixu. Witano nas owa- 
cyjnie. Ponieważ musieliśmy się chwi- 
lami zapuszczać w bardzo wąskie 
uliczki, szofer nasz jechał stępa — czę- 
sto przystawał, gdyż na drugim końcu 
ulicy pojawił się inny wehikuł, albo 
zgoła osioł. Na tych krótkich posto- 
jach przekonaliśmy się, że Hiszpanie 
chyba nie ostrzą noża o pień magnolji. 
Przechodnie uśmiechali się do nas jak 
до starych znajomych, Może poznali 
po naszych nieskazitelnie skrojonych 
garniturach, że jesteśmy Anglikami? 
I uśmiechem witali bogatych tury- 
stów? Jednakże te ich uśmiechy były 
zbyt serdeczne i bezinteresowne, a gdy- 
byśmy się nieśmiało uśmiechnęli na- 
wzajem, tubylcy (nie wyłączając poli- 
cjantów, żołnierzy, marynarzy i do- 
rożkarzy) omało co nie rzucili się nam 
w objęcia... W ten sposób odbył się 
nasz wjazd do Hiszpanj 

Za miastem roztacza się krajobraz, 
że tak powiem: reprezentacyjny. Jest 
tam wszystko, czego należy się spo- 
dziewać po pejzażu hiszpańskim: 


a więc kaktusy, — wysokie, wzrostu 
na, przykład pana Mąkowskiego; dalej 
agawy, palmy daktylowe (owoce ich 
podobno będą dojrzałe w styczniu), 
i zasadzone w równych szeregach 
drzewa oliwkowe, podobne do wierzb. 
Z prawej strony szosy, zresztą pierw- 
szorzędnej, widać w oddali wysokie 
szczyty gór; nie znam ich nazwy, niech 
w, sobie czytelnik poszuka na globu- 
sie. 


na 


jeźdźców 
i dwukołowe wozy, do których były 
zaprzężone po dwa lub trzy muły, idą- 
се. „gęsiego”. 

W Sevilji stanęliśmy w hotelu „Ma- 
jestic" (Hiszpanie wymawiają te: Ma- 
chettik!). Do stołu podawał nam 


Mijaliśmy 


ten hiszpań- , 


osłach 


2 


„доге Ѓод 2 ben Bozoekeea 3 


By 


Tlastrował WIT GAWĘCKI. 


пег, który znał tylko Język hiszpański; 
stanowiło to wielką przeszkodę w zbli- 
żeniu się dwóch narodów, tem więk- 
szą, że ów uśmiechnięty Hiszpan ko- 


niecznie chciał się wobec nas wywnę- 
trzyć, dużo nam opowiadał w języku 
Cerwantesa i na migi, opiekował się 


nami jak niańka, — a gdy Wit go po- 
częstował papierosem (oczywiście „Pła- 
вкїт“Ї), chłop wyskakiwał ze skóry: 
zaglądał do dziurki tekturowego ust- 
nika, dmuchał w nią — słowem za- 
chowywał się jak murzyn na widok, 
powiedzmy: wirówki, albo „Pochodu 
na Wawel"... Nawiasem mówiąc, 
hiszpańskie papierosy sę szalenie po- 
dłe i każdy zagraniczny papieros jest 
dla tubylców rarytasem, 

Śniadanie było pierwszorzędne; dla 
smakoszy przepisuję „menu“: wpierw 
bardzo wymyślne hors d'oeuvry — po- 
tem „oeufs Mollets Florentine“, dalej 
„Louvine а la Ruusse, sauce Mayonai- 
ве“, — „Filet Grillé Maître d'Hôtel, 
pommes sautóes* — ciastka i na ko- 
niec melon. Piło się do tego Rioja 
Blanc, po trzy złote butelka. — 

Potem spacerowaliśmy po mieście. 
Trudno tu nie zabłądzić, Niema pra- 
wie zupełnie prostych ulic. Domki 
kapryśnie porozstawiane, jeden nic 80- 
bie z drugiego nie robi. Za okratowa- 
nemi oknami siedzą niewiasty — ja- 
koś tak się złożyło, że widzieliśmy 
wtedy same stare і brzydkie, bardzo 
brzydkie, więc słusznie trzymają je za 
kratkami! 

Przed Alkazarem (о nim będzie 
mowa w przyszłej korespondencji) 


Wywiady po meczu 
Austrja-Polska 


Po meczu przedstawiciel P. A, T. uzy- 
skał kilka wywiadów o wrażeniach z prze- 
biegu zawodów. 


P. Redlichs, sędzia zawodów: Zasłużo- 
ne zwycięstwo Polaków, którzy byli dru- 
żyną lepszą. Wiedeńczycy przeprowadzali 
szereg zawiłych kombinacyj, ale uderzał 
u mich brak polskiej ambicji i chęci zwy- 
cięstwa. Najlepszy z Polaków — Martyna. 
Kisieliński i Matjas, a u Austrjaków — 
Reiner i Brousek. 


P. Kałuża, kapitan Związkowy PZPN: 
Do czasu gdy nie wyrobimy sobie publicz- 
ności, trudno będzie osiągnąć większe 
sukcesy. Nasza publiczność gdy widzi w 
swojej reprezentacji gracza słabszego, za- 
miast zachęcić go, peszy go do reszty gwi- 
chane. Zwycięstwo Polaków uważam za 
zasłużone. 

P. Reiner, kapitan anstrjackiej drużyny, 
jest zły na swych kolegów i sędziego za 
podyktowanie w pewnej chwili wolnego 
dla Austrjaków, zamiast karnego jaki się 


— zdaniem jego — należał Wiedeńczy- 
kom. 
Martyna, kapitan polskiej drużyny: 


Gdyby, Matjas miał lepszych partnerów, 
Austrjacy ропіе&Нру znacznie dotkliwszą 
klęskę. Z gry całej drużyny jestem zupeł- 
nie zadowolony. 


Na prawo: 
łącznik Gschwejdi 


reprezentacyjna drużyną pilkarsk: 
i kapitan drużyny, obrońca 

zespól reprezentacji р 
DJ = кэз 


Matjas, zdobywca jedynej bramki: Gra- 
ło mi się naogół dobrze, chociaż z nogą nie 


jest jeszcze wszystko w porządku. Nie 
znam zupełnie gry Malczyka i Giemzy. U- 
ważam, że powinniśmy wygrać w cyfrowo 


‘| wyższym stosunku. 


Kilka danych cyfrowych 
Polska reprezentacja piłkarska roze- 
grała dotychczas 66 spotkań międzypań- 
stwowych, z których wygrała 25 spotkań, 
przegrała 31 i remisowała 10. Ogólny sto- 
sunek bramek wynosi 141:137 па naszą ko- 
rzyść. 

Z Austrją graliśmy dotychczas 4 razy. W 
r.1929 w Grazu wygraliśmy 3:1, w następ- 
nym roku w Krakowie wygraliśmy również 
w stosunku 3:1, w r. 1935 w Wiedniu prze- 
graliśmy 2:5. Ogólny stosunek bramek wy- 
nosi 9:7 na naszą korzyść. 


Lekka atletyka 


Lokajski mistrzem Polski w dziesięcio- 
boju. W niedzielę dokończone zostały w 
Warszawie zawody lekkoatletyczne dzie- 
sięcioboju о mistrzostwo Polski. Pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza Polski zdobył — 
1, Lokajski (Warszawianka) 6318 pkt., 2. 
Gierutto (Warsz.) 5734 pkt., 3. Wieczorek 
(Wilno) 5188 p., 4. Maciaszczyk (Sok. Łódź) 
4905 pkt., 5. Bystry (Zjedn. Łódź) 4625 pkt, 
6. Jaworski (Proch Pionki) 4433 pkt. 

„Warszawianka“ spotkała się w Laon 
z reprezentacją tamtejszej kolonji emigra- 


cyjnej polskiej, wygrywając spotkanie 
2:1 (0:1). 


iłkarskiej Polski. Stoją od lewej: 
Wi Dytka, 


Mart 
Jasiewicz, Kotlarczyk П, sA | 


Gemza i Malczyk, /' PROSZE w 


otacza nas chmas 
ra lotnych kup 
ców. Jeden z nich! 
proponuje nam 
krawaty. Porozu= 
miewamy się 2а 
pomocą bigosu z 
różnych języków 
liczby pokazuje 
my na palcach. 
Hiszpanicz wyj 
muje ze zwoju 
niebieski krawat: 

„Model Karioka — dupesos!* (to 
znaczy: dwa pesety, czyli mniejwięcej 
półtora złocisza). 

Pokazuję mu swój krawat: 

„Model Marellos Dziennikos. Vingt 
pesetas!" — i na palcach wyliczam 
mu dwadzieścia. 

Handlarz oniemiał, bada jedwab 
mojego krawatu i już nie śmie mi 
wpychać swej biednej tandety; zrezy- 
gnowany chce odejść — oczywiście 
z uśmiechem... 

Kupuję jednakże „Kariokę". Dzien- 
nikowi oko zbieleje, gdy ujrzy ten 
niesamowity model: niebieski  „je- 
dwab"*, a na nim czworokątne bla- 
szki! Dziwny kicz, Zresztą możliwe, 


że moda krawatów z blaszkami -do- 
szła w naszej nieobecności do Pozna- 
nia, przyjęła się i wszyscy dżentelmeni 
noszą „Кагіоке“,.. Widziałem później 


w Algierze, za witrynami pierwszo- 
rzędnych sklepów tualety damskie, 
również z jedwabiu nabijanego po- 
dobnemi blaszkami; a kartki przycze- 
pione do sukien głosiły „vient de pa- 
raitre". ss 
Poza tem za pół peseta kupiłem w 
kiosku pismo pod tytułem „Pentalfa*. 
Jest to organ hiszpańskich nudy- 
stów! Nudyści hiszpańscy mają tę 
charakterystyczną cechę, że nie no- 
szą się nago, Tak przynajmniej wyni- 
kałoby z pisma, które nabyłem, i z za- 
mieszczonych w niem fotografij. Pod 
nagłówkiem „Desnudismo no es porno- 
gratia“ widnieje zdjęcie, wyobrażają- 
ce grupę ludzi w szczelnych trykotach 
kąpielowych... W podobnym stylu 
utrzymana jest reszta ilustracyj, — za 
wyjątkiem jednej: malutkie dziecko 
leży gołe na prześcieradle, podpis: 
„Italo Rieci, de 5 meses“... 4 
Pięciomiesięczny nudysta! 
Poczciwy ten naród hiszpański . -ę 


ARTUR MARJA SWINARSKI. 


Pierwsza trójka od prawej to: kierownik ataku Stoiber, słynny 
Po prawej bramkarza Havlicka klęczy „bombardjer* Binder. 


Na 
M. 


s 


